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r* R 2 E D S I A  IC IE  L S Y W / l :
BRASŁAW — Księgarnia T -w a „Lot‘\
B1ENAKONIE —  Bufet Kolejowy.
BARANOWICiĆE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
DĄBROWICĄ (P o lesie) — Księgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zarrutowa —  W . Włodzjmierow  
GRODNO —  Księgarnia T -w a  „Ruch“.
HORODZ1EJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENIEC —  Si.lep tytoniow y —  S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateskj.
AiOLODECZNO —  K sięgarn ia  T -w a  „Ruch .

N IEśW iLż —  uL Ratuszowa —  Księgarnia Jaźwjńskiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosn St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY — ' Księgarnia T-w a „Ruch".
OSZM1ANA —  Księgarnia apółaz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  St. Bednarsłó 
DOSTAWY — księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
sTOLPCE —  Księgarnia T-wa „Ruch".
SŁONIM —  Księgarnia D. Łabowskiego, ul. Mickiewicz? 13. 
ST. ŚW1ĘC1ANY — M Lewin — Biuro Gazetowe, ul, 3 M aja5 
WILEjKA POV. 1ATOWA —  ul. Mickiewicza 24, 1", Juczewska. 
WARSZAWA — i i ' * .  tOsg sT,
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Od sejmu stanowego 
do sejmu zawodowego
p Gdy w niedzielę dnia 13 listopada  
rozpoczął w  W arszaw ie sw e obrady 
Zjazd Centralny „T ygodnia rolniczego*' 
to niesposób było obronić się cd  myśli, 
że to nie jest jeaen ze zw ykłycn, corocz­
nie odprawianych podobnych zjazdów  ,i 
że taki, podobny jemu Zjazd m ieliśm y w  
Polsce raz jeaen jeszcze: owej jesieni 
1925 r., gdy ziem iaństwo całej Polski 
zakładało, jakże słaby, janże miękki pro­
test uchwalonej dzięki stanowisku „za- 
chowawczych'" stronnictw „ósemki" 
reformie rolnej. Były to jakby dwa w iel­
kie, nieprzewidziane w  Konstytucji, n ie ­
znane naszemu ustrojowi, Sejmy rolni­
cze. Oba zwotała, ooa do tej roli w y­
niosła pewna wielka potrzeba, niebez­
pieczeństw o. Ongiś chodziło o byt w ięk­
szych, lepiej prowadzonych w arsztatów  
rolnych, dziś chodzi o byt całego rolni­
ctwa. Ale tamten „Sejm" z 1925 r. by­
ło to jednak coś przypom inającego ow e  
sejmy stanow e, „dietes" dawnych cza­
sów , obesłany przez w arstw ę zem iań- 
ską. której w ów czas lada gryzipiórek, 
brukowcowy czasem  z łezką w  oku, c z ę ­
ściej bez łezki, g łosił podzw onne, — był 
to jakby anachronizm historyczny w  po­
równaniu z ooradującym w spółcześnie  
piaw dziw ym  Sejmem z ulicy W iejskiej, 
Sejmem Konstytucji 17 marca 1921 roku. 
Ostatni Sejm R zeczypospolitej zie­
miańskiej —  moznaby rzec. Ten zaś 
„Sejm", który się  zebrał w  ubiegłą nie­
dzielę w  stolicy, jest instytucją, wnliec 
której być może że z kolei Sejm z uli­
cy W iejskiej w yda się  anachronizmem  
Kto wie, —  jesteśm y w  trakcie szukania 
sobie form now ego ustroju —  czy życie 
nie uprzedzi ltg istów  z Komisji Konsty­
tucyjnej i nie w skaże na takie właśnie 
i int podobne zjazdy m ówiąc: „szukacie 
mnie, now ego ustroiu? —  oto jestem ". 
Czemże był taki Zjazd, jeśli me przed­
stawicielem  pow szechnych interesów  g o ­
spodarczych olbrzymiej w iększości lud 
ności? W zarysach tam tego zjazdu z ie ­
m iańskiego z 1925 jakby się  przeDijała 
tradycja sejm ów  stanow ych: w zarysach 
niedzielnego zjazdu rośnie, być może 
niepostrzeżenie przyszłość parlamentu 
zaw odow ego w  Polsce. Pierw szych Sej­
mów na św iecie nie pow ołała tez żadna 
u sTawa, ale pewna, przekraczająca nor­
malne m ożliw ości m aszyny państwowej, 
pouzeba. D ziś nie jest inaczej.

Na ekranie długich, drobiazgowych, 
zagm atw anych, sprawozdali zjazdu uw y­
puklają się dw a charakterystyczne ino- 
mehfy, jeden dodatni, drugi chyba ujem ­
ny l'zień  13 listopada stwierdzi! w y ­
mownie, że wbrew  wszelkim  wysiłkom , 
lew icow ej dem agogji, dawna „isolation ‘ 
zicm iaiistwa, u s t ę p ie  m iejsca w spółpra­
cy całego rolnictwa. Na zjeździe byli or­
dynaci i byli małorolni. Na tę skalę zna­
czeniow ą był to pierwszy zjazd tego ty 
jni Konsekwencją już tylko podobnego  
stanu rzeczy było to, że w łonie Zjazdu 
zarysow ały się różnice na tematy polity­
ki ekonom icznej, poglądów  na kryzys, 
zaj atrywań na środki zaradcze, że osta­
tecznie można było znaleźć polityczne 
rozdźwięki, m ożna się było doszperać 
dzielnicow ych antagonizm ów, ale czego  
i doszpeiać się byłoby bardzo trudno, 
to artagon.zm u klasow ego. Ogień hura­
ganu w y niszczy w szystkie różnice sp o­
łeczne w ostrzeliwanym  okopie: w  ogniu  
kryzysu urosła i urasta mimo w s z y s t ­
kiego poczucie solidarności rolniczej. Od 
1925 r. odeszliśm y bardzo daleko i śni 
nie poszliśm y po linji tak nam sk w ap li­
w ie prorokowanej przez panów z „W j-- 
zwolenia", ani nie utonęliśm y bez śladu 
w  tłumie w łościańskiego rolnictwa. W re­
szcie m iędzy rokiem 1925 a rokiem 
1932 przybył rolnictwu nowy, już zado­
m owiony elem ent: ludzi wyszłych z woj­
ska i osiadłych na roli. Forma, w  jątiej 
się to osadzanie odbyło m ogła nam > ’e 
odpow iadać, element, jaki się dostał 
m ógł być rozmaity, ale otw orzył się o b ‘0 
nie na w si jakby „stan trzeci" między 
dworem a w sią i m iędzy temi dwoma 
skrajnemt skrzydłami stał się centrowym  
łącznikiem

Co chroma nadal wr taktyce walki rol­
nictwa o należne mu prawa, co biło w  
oczy na Zjezdzie warszawskim , to dalej 
niem ożność, niezdolność do rzuceń.-, 
w yw ieszenia  pew nego hasła progi amo- 
w ego, które streszczałoby najkrócej ale 
przez to i najdobitniej to, czego ro m- 
ctw o polskie żąda.—  „Cóż chcecie od 
nas, od Rosji? —  pytał bodaj W i-lk  
Książe Konstanty w  1862 hrabiego An­
drzeja Zam oyskiego. „Allez vous en —  
brzmiała odpow iedź pana Andrzeja.
Nie była to odpow iedź realisty, ale n.' :- 
mniej to był streszczony i bardzo w 7 
raźny program — Zjazd roztoczył całą ca  
nię wskazań, rad i żądań, ale jednak 
rewolucja jego nie ześrodkowuje się w  
haśle programowem —  jasnem , niekom- 
prom isowem , pozytyw nem. Czy nie było 
próby rzucenia takiego hasła? Ryła i 
bardzo poważna. Kto tylko słyszał mo­
w ę Aleksandra Bocheńskiego, ten nie 
może się oprzeć przekonaniu, że on wła 
śnie takie hasło rzucił, takie hasło prze 
przeć usiłował. M ożna się godzić luD nie 
godzić z jego żądaniem, by nominał -ą 
w ysokość długów  obciążających rohii- 
ctw o obniżyć ustaw ow e w  tym samym  
stosunku, w  jakim ooecne ceny produk­
tów  rolnych stoją do cen z czasów  przed 
kryzysow ych, z czasów  zaciągania dłu­
gów rolniczych, można temu żądaniu 
przeciw staw ić w iele objekcji, postaw ić  
w iele zarzutów. Niemniej m owa i teza  
Aleksandra B ocheńskiego, rzucone na 
w' jakim kulminacyjnym momencie, nie 
zakreślone specjalnym  punktem progra­
mu dziennego, pozbaw ione przez auto­
ra politycznego posmaku, stały się prze­
bojową chwilą Zjazdu. Niemniej słucha­
jąc tego m ówcy, miało się wrażenie, że 
przemawia nietylko człow iek, który w ie, 
czego nie chce, ale i taki, który w ie do 
skonale i czego chce i czego potrzeba 
i co można chcieć, że po raz pierw szy  
konkretny jaostulat rolnictwa skrystahzo  
wał się tak rzeczow o i tak prosto. W ;ei 
kie hasła i w ielkie programy są z a w ­
sze proste. T eza p, Aleksandra Bocheń­
skiego nie zdołała zw yciężyć, i nit jej 
przypadło w  rezolucjach to m iejsce —  
które jej przypaść było winno w  udzia­
le. I aka „klęska" nie przesądza niczego, 
a m oże się stać prologiem  tern świetniej 
szego  zw ycięstw a. Przyszłość dopiero o- 
każe, przyszłość wyników , jakich s>ę 
jednak rolnictwo mogło spodziew ać p ) 
Zjeździe, czy odrzucenie programu B o­
cheńskiego stato się z największą korzy­
ścią, czy może z najw iększą szkodą dla 
gnębionego kryzysem rolnictwa.

Na ostatek nie powoduje nami jakiś 
regjonalny patriotyzm, gdy poprzesut- 
ni< my na stwierdzeniu, że /u d zia ł grupy 
wileńskiej, kresowej w  Zjeździe zazna­
czył się i wyraźnie i dodatnio.

•  *  *

W iacająey ze Zjazdu do dom ów mieli 
już zapewne sposobność przeczytania w  
w agonie artykułu w stępnego w „ABC", 
gdzie prof. Stroński cytuje entuzjazmy H. 
R Knickerbockera nad Mussolinun i o- 
pularnością rządów w łosk iego dyktato­
ra w  jego kraiu. W  latach 1927 a 19J1  
uzyskano przeciętnie 1160 m iijonów zło- 
tycn rocznie z rozp ływ an ych  przez pan 
stw o pożyczek wewnętrznych. O stan ia  
z tych pożyczek pokryta została cztero­
krotnie. Tu prof. Stroński robi an alog^  
z Polską i wylicza, że w  tym sam yn  
czasie u nas rozpisanie pożyczek w e­
wnętrznych winno byłoby dać około —  
355 milj. zł. —  gdyby u nas było zaufa­
nie do rządu.

I kończy:
„Mógłby ktoś powiedzieć, że zreali­

zowaniu tego planu stoi ‘na przeszkodzie 
brak pięniędzy. Nie. Kapitałów stezau- 
ryzowanych ma Polska bardzo wiele"

Gdy się pow iedziało A, to się  musi 
pow iedzieć i B Gdy się mówi |,kar>F 
tałów  stezauryzowanych jest w Polsce  
bardzo w iele", to trzeba w skazać u ko­
go.. M oże „tezauryzuje" urzędnik, a n o  
że chłop, a może ziemianin? M oże teza- 
uryzują m asow o bezrobotni, a może skra 
chowani przem ysłow cy? Któż tezauryzu- 
je te kapitały, których ma Polska, jak

urn > m wyiasnio sytuacje
Rozmowy kanaerza z przedstaw cielą mi centrum I stronnictwa ludowego 

^potkar.ie z Hitlerem jeszcze nie zdecydowane
BERLIN PAT. —  W  ciągu dnia 16 b. 

m. kanclerz Papen odbył kolejne rozmo­
wy z przedstawicielami centrum, prała­
tem Kaasem i posłem Joosem, z prze­
wodniczącym stronnictwa Ludowego Diu 
geidey‘em i przew odniczącym bawar­
skiej partji ludowej Schaefferem.

W czasie przyjęcia przywódcy cen­
trowców wręczyli kanclerzowi memorjał‘ 
wyjaśniający stanowisko swej parfi wo 
bec sytuacji politycznej. Decyzja w spra* 
w ie oczekiwanego spotkania między Pa- 
penem a Hitlerem jeszcze nie zapadła.

Hitler, po otrzymaniu zaproszenia za 
strzegł sobie 24 godziny do namysłu. —  
—  Gabinet Rzeszy zwołano na 17 bm. 
przed połuoniem. Wieczorem zakomuni­
kowano urzędowo, że w wyniku dzisiej­
szych rozmów z przywódcami stron- 
niciw kanclerz Papen zaniechał proiekto 
wanej podróży oo Sztutgai tu, Karlsruhe, 
i Dannsztadtu, postanawiając zaciekać 
w Berlinie na wyjaśnienie sytua^ i.

n a p a d y  w  d o m u  b r u n a t n y m

BERLIN PAT. — W  monacnijsKim 
Domu Brunatnym zwołano na dzisiaj 
konferencję przywódców partji naiodo - 
w o - socjalistycznej w celu zajęcia staa- 
•Kmiska w  sprawie składu przyszłego 
rządu. W edług informacyj jednej z agen- 
cyj—  wiadomość o przyjeździe Hitler a

do Berlina w e czwartek nie jest ścisłą, 
gdyż zamierza on przybyć jedynie w  
tym wypadku, gdy prezydent Rzeszy wy 
razi chęć przyjęcia go na audjencji w 
sprawach, związanych ze składem rządu 
Rzeszy.
ODWOŁANIE WIZYTY YON PAPENA 

DO POŁUDNIOWYCH NIEMIEC
BERLIN PAT. - r  Odwołanie wizyty 

Kanclerza do Niemiec południowych wy  
wolało w Berlinie wielkie wrażenie.

W kołach politycznych podkreślają, 
że niespodziewana decyzja Paoena na­
stąpiła na skutek negatywnego wyniku 
rozmów z przedstawicielami centrum i 
bawarskiej panji ludowej. —  Gotowość 
poparcia bez zastrzeżeń gabinetu „kon­
centracji narodowej" wyraził jedynie 
przywódca parlji ludowej Dingeldey. 

Natomiast przywódcy centrum Kaas 
Joos wprost dali do zrozumienia, że 

wszelka próba tworzenia „bloku koncen­
tracji narodow ej" spełznąć musi na m- 
czem, dopóki nie nastąpi zmiana na sta ­
nowisku kierownika obecnego rządu. —  

W odpowiedzi swej Papen z naci­
skiem oświadczył, że uważa wyprowa­
dzenie Rzeszy Niemieckiej z obecnego 
stanu ciężkiego kryzysu za sprawę zbył 
doniosią, żeby wysiłki w  tym kiemnku 
podejmowane rozbić się miały o kwest ję

A*§!ja przychylnie ustosunkowuje sic
do pianu francuskiego

GENEWA PAT. —  Koła angielskie, 
zblizone do konferencji rozbrojeniowej 
stwierdzają, że minister Simon zdecydo 
wany był jeszcze w poniedziałek odło­
żyć do czwartku swoje expose„ w któ- 
rem przedstawi angielski punkt widze­
nia w  sprawie planu francuskiego.

Stanowisko jego nie pozostaje więc 
w  żadnym związku z pogodam i kół nie 
mieckich na projekt francuski, które wy

warfy w kołach angielskich ujemne wra 
zenie.

W  kołach tych krytyka, z jaką spot­
kał się w  B en in ie plan fi&ncuski, uwa­
żana jest za nmuzasaonioną i niewłaś­
ciwą. Ani Simon, ani rząd angielski nie 
zmieniły sw ego stanowiska w  teł spra­
wie. Stanowisko to jest nadal przychyl­
ne dla propozycji francuskiej.

i r * c K i p rz y b y ł do  A te n
ATENY PAT. —  Do portu Pireus Trocka zwiedziła miasto Ateny, Trocki 

przybył na włoskim statku „Praga" Le- zas pozostał w kajucie i nie przyjtri 
on Trocki, który podróżuje z zoną in- wal zaunvch wfóvt. O godzinie 18 1 roc- 
eognilo, pod .lazwiskiem „Sedat". Pani cy odnKnęli do Neapolu.

Eiha wypadków 9 listopada w Genewie
GENEWA PAT. — Na srodowem posiedze­

niu kiuitonalnego parlamentu, zw anego Wielki 
Radą, rząd przi dstawil jp-awozdanie z wypaa 
ków 9 listopada. — Na początku posiedzenia 
w szyscy posłowie uczcili pizez powstanie pa­
mięć osób, Doległycly podczas lozruchow. —  
Przedstawiciel izadu w ygłosił następnie prze 
mówienie, w  ktoren- usprawiedliwia! akc;# woj 
skową i m otywował zarządzenia wiacT

Deputowani socjalistyczni, występując prze 
ciwko * rządowi, określali iakt zw o nii zebra­
nia partji narodowej jako prowokację, krytyku­

jąc sprawozdani* władz wojskowych, odczyta­
ne przez przedstawiciela rządu. Wielka Rada 
po dyskusji wszystkiemi glosami przeciwka 
glosom socjalistów przyjęła uchwalę, aprobują 
tą  w zupełności /.ar; adzenia rządowe.

NICOLE ROZPOCZĄŁ GŁODÓWKĄ ‘

G E N E W A  P A T . —  Socja .l is ta  Niecne^ 
a re s a ta w a in y  w  z w ią z k u  z  w y d a rz e n ia m i 
d n ia  9  l i s to p a d a ,  ro z p o c z ą ł g ło d ó w k ę .

Pastor u t ie s to is m  Dtłjowki tenorystyiznej
K R  A L E  W IE C  P A T . — P - a s a  p r z y n o ś ’

.rew e lac je  w  s p ra w ie  u d z ia łu  p a s to ra  W il -  
i ig m a n n a  w  ^praw iie  -zam achów  b o m b o w y ch  
k tó r e  m ia ły  m ie js c e  tle* K ró le w c u  n a z a ju t r z  
po w y b o ra c h  lip c o w y c h , zo®ła ió  b o w iem  
s(tw ierdzone , ż e  b o jó w k a  h itle ro w  sika, k tó r a  
d o k o n a ła ; z n a n y c h  z a m a c h ó w  bom bow ych ,

nocowała w  m ie sz k a ń  u  p a s to r a  W il l ig -  
m an ii.a  i b y ła  p rz e z  n ie g o  p rz y jm o w a n a  
ś n ia d a n ie m . N a-leży z a z n a c z y ć , że p a s to r  
W iilY gm  m n  j e s t  p ro b o sz c z e m  tu te js z e g o  tu  
m u  i ż e  -w l i t a n j ł  d o  d z is ie js z e g o  d n m  o d ­
m a w ia  m o d l i tw ę  z a  z d ró w :e „ J e g o  C e s a r ­
s k ie j  M o śc i W ilh e im a " .

3 ra k  w ia d o m o ś c i c A m y  Johnson
7.2 n ie p o k o je n ie  w  L on d yn ie

LONDYN PAT. — Znana lotniczka Amy
Mollison - Johnson, która wystartowała w tych 
dniach z  Anglji do Południowej Afiyki, prty- 
była wczoraj po polnocy do m iejscowości Gao 
nad Nigrem. Brak wiadomości o  losie lotniczki 
od chwili wystartowania z Oranu w Północnej 
Afryce wzbudził duże zaniepokojenie —  tent 
bardziej, że lotniczka zamkrzala w  jedn.m  e-

się dowiadujem y „bardzo wiele" i jakim 
że się to stało cudem, że nie wykry'y 
ich dotychczas urzędy podatkowe i do­
piero czym to prof. Stroński?

Prof. Stroński w ie jednak prawdę o 
tern, jak się przedstav iają nasze moż'i- 
w osci tezauryzacyjnc i w ie, że tego ro 
dzaju twierdzenia m ogą być tylko wodą 
na młyn inspekturowi podatkowem u, żc 
krzepią w ałęsający się tam czasem  je­
szcze mit o kryzysie jako „psychozie"  
ludności. Może nie o to chodziło czoło­
wemu publicyście Stronnictwa Narodo­
w ego, ale będzie to jedyny rezultat po­
dobnych konkluzyj. K. P.

—  o  —

tąpie przelecieć oonrd Sahara przestrzeń, w y­
noszącą tysiąc kilkaset kim. »

LONDYN PAT. —  Wielki niepokój panuje 
w I ondynie z powodu braku wszelkich w iado­
mości od słynnej lotniczki angielskiej Amy 
Johnson - Mollison, która usilow ała pobić re­
kord lotu z Anglji do Capstadtu. Lotniczka w y  
startowała z Oranu w  pomocnej Atryce w po 
niedziałek okdo północy, zamierzając w riągu 
nocy księżycowej przelecieć nad Saharą do 
m iejscowości Niamey. Trasa lotu przez Saharę 
do Niamey wynosi 15o0 mi*, angielskich. Spo­
dziewano się, że lotniczka wyląduje w Niamey 
w e w lotek około godziny 4 po południu . 1 ym- 
czasem a o  tej pory brak od niej wszelkich 
wiadomości.

—  O —

Przed strajkiem generalnym 
w Sewilli

S E W IL L A . P A T . — K r ą ż ą  hu  p o g ło sk i, 
że  s t ira jk  g en e ra ln y ,, w p i> \\ :ad a in y  n a  18 
bm .. w y b u c h n ie  w c z e śn ie j . W o b e c  e g o  ju ż  
o a  w c z o ra j  p ie k a r n ie  p rz y g o to w u ją  z a p a ­
sy  ch leba , na k i tk a  d m .

N a r a z ie  s t r a j k u j ą  s z o fe rz y  ^ ak só w ek . 
B u r m is t r z  m ia s t a  w ró c ił s ię  d o  w ła d z  w o j  
„skow ych z  p ro ś b ą  o  z a p e w n ie n ie  łu d n o ś i 
cw w iln e j d o w o z u  śro d k ó w  ży w n o śc io w y ch .

natury' personalnej. Decyzja gabinetu 
Rzeszy zapadnie na czwartków em poste- 
dzeuiu.

\A  c czwartek oczekuję* się również 
odpowiedzi Hitleia. Bezpośrednio potem 
Kani ’trz złoży prezydentowi Hindenour- 
owł spiawozaanie o  wynikach dzisiej­
sze' konferencji z przedstaw żcielami 
stronnictw, informując o  równocześnie o 
stanowisku gabinetu. Hindenburg zwtóci 
się następrie r o  przywódców stronnic.w  
z wezwaniem na audjencję. przyczep* /a  
żąda cd nich przedstawienia kandydaci 
na szefa nM-.rgo rząuu, oraz przedłoże­
nia nowego j rogramu.

Od wynmu tej konferencji zateży de­
cyzja Hinuenburga, czy rząd obecny ma 
pozostać u steru.

GDZNACZŁNIA
craerem Carodzenia Polski 

i Krzyżem Zasługi
Pan P iezydent Rzeczypospolitej nad a l: 

KRZYŻ OFICERSKI ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI:

pułkow nikow i Stelanowi Leonowi Biestko-
wi za zasiugi na polu wyszkolenia w o,ska; \ -  
dam ow i A ntoniem u Piłsudskiem u, de le ja tow i 
rządow em u przy m agistracie m. W ilna za za­
siugi na polu narodow o - spolecznem  i pracy 
sam orządow ej.
KRZYŻ KAWALLRSKI ORDERU ODRODZE­

NIA P O lSK l:
inż W łodzim ierzowi Budkiew iczow i, „ontro 

ierowi drogow em u Dyrekcji WKręgowej KP w 
W ilnie za gorliw ą i nieskazitelną służbę w 
kolejnictwie i ^a pracę społeczno -  narodow ą; 
Marji Jeiensitiej, roiniczce, prezesce Katolickie ■ 
go Związku PoleK w W ilnie, za  zasiugi na po 
lu pracy i.arodcw o - społecznej; pułkownikowi 
Maksymiijiuiowi Landauowi za zasługi na polu 
organizacji i wyszkolenia w ojska; Stefanowi 
M odzelewskiem u, leśnikowi, kierownikowi Dy 
rekcji Lasów  Państw ow ycn  w Białowieży, za 
zasiugi w  adm inistracji lasów  państw ow ych . 
Z jgn .on tow i Rewieńskiemu, adm inistratorow i 
dóbr W ielkie Soleczmki pow . w ileńsko - trockie 
go za zasługi na polu ipracy państw ow ej i 
społeczno - rolniczej,; inż. Aleksandrowi Zube 
lewiczowi, dyrektorow i robót publicznych U- 
rzędu W ojew . w Wilnie za zasługi w służbie 
państw ow ej oraz na polu pracy społecznej.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI: 
Stanisławowi Goaeckiemu, dyrektorow i pań­
stw ow ego semm. naucz męsk. im. T, Zana w  
W ilnie; Kazimierzowi SuchucKiemu, kierowm - 
kuwi oddziału ruchu Dyr. PK P L iln o  za za­
siugi na polu pracy społecznej; Taaeuszcw i 
Leopoldowi Braniewskiemu, naczelnikowi w y­
działu bezpieczeństw a w  Urz. W ojew  w W il­
nie za zasiugi na polu służby bezpieczeństw a 
oraz na polu pracy społecznej; Józefowi Pok- 
lewskiemu -  Koziełl rolnikowi, członkowi sej 
miku i wydziału pow iatow egu w W ileice za 
zasługi na polu pracy sam orządow ej i sgolecz 
nej; W ładysławowi Dmochowskiemu, w icepre­
zesow i Sądu A pelacyjnego w W ilnie; Henry­
kow i M uraszce , prezesow i Sądu O kręgow ego 
w  N ow ogródku za zasiugi na polu organizacji 
i adm inistracji sądow nictw a; Jerzemu Czujkie 
wieżowi, Drezesowi Sądu Okr. w Pińsku, ó tani 
slaw ow i W iktorow i Szaniaw skiem u, prokurato­
rowi Sądu O kręgow ego w Godnie, .ileksańdro 
wi Marji Zdanowiczowi, prokuratorow i Sądu 
Okr. w N owogródku Konstantemu r.ozmar. 
Mirza - sulK.ewiczowi, w iceprokuratorow i Są­
du Okr. w  V dnie za zasługi na polu adin ni- 
stracp  i organizacji sądow nictw a oraz wymiai 
ru spraw iedliw ości; ks. Janow i Borodziczowi, 
proboszczow i w Kroszynie koło B aranow icz, 
za zasługi na polu pracy społecznej i kultural 
no - ośw iatow ej; inz. G rzegorzowi Mersonowi 
zastępcy  dyrektora* i naucz. Państw ow ej 
Szkoły Technicznej <m. M arszałka Piłsudskiegc 
w Wilnie, za zasług; n„ polu p racy  pedagogi­
cznej i społecznej; W alentynie horoszkiewi 
czównie, sekretarzowi USB w Wilnie za zasłu­
gi, pMoćone na poiu pracy zaw odow ej; L eo­
nowi Huszczy, inspektorow i Lasóu P aństw o­
w ych w W ilnie i Mieczysławowi Sar isiokowi, 
inspektorow i dyr. Lasów Państw ow ych w' Wil­
nie .za zasługi na polu administeji Lasów Pań 
stw ow ych; inż. A leksandrowi Juszczackiemu, 
nacz. wydziału OUZ w Wólnie za zasługi w  
pracy nad przebudow ą ustroju rolnego, inż. 
Czesławowi Bogdańskiemu, nacz. w ydziału Dy 
rekcp PKP w Wilnie, za zasługi jirz; budow ie 
kolei W oropejow o —  D ruja, M arji Zofji Szulc- 
I<r7\iar.ow skiej ,sn s trz e  przełożonej domu wy 
chowawczo-poj>rawi_zego dla dziew cząt pod‘na 
zw ; „Doin op ki M a k i Bo .aj w W in ie" za 
'.!• i c: na polu /racy -uoieczno - w ychow aw ­
czej, inż Stelanowi Siła N iwockh-mu, dyr. ro 
hót publicznych w  P rzędzie W ojew ódzkim  w 
Krakowie, za zasługi na polu rozw oju robót 
publicznych dr. B olesławow i Szniolisowi, nacz. 
lekarzowi Kasy Chorych m. W ilna, za zasługi 
na polu h ig :eny, p racy  społecznej oraz organi­
zacyjno -  leczniczej Kasy Chorych.

Pan prezes Rady Ministrów za zasługi na 
polu pracy społecznej nadał-

SREBRNE KR7YZE ZASŁUGI:
Annie Brzezińskiej , em erytow anej naucz, 

szkoły pow sz. w  Nowych Sw ięcianach; d r Bo- 
lesław uwi H ahćankow i, lekarzowi rejonowem u 
w Św irze; Edw ardow i Kostro, dyr. P aństw o­
wej Szkoły Rolniczej w Żyrow icach Aleksan­
drow i K waśniakowi, dyr. Banku w N owow ilej- 
ce; inż. Janowi L echow iczów , inspekt-row ? 
m iernictw a w N owogródku- ks. Janow i M ysa- 
kow skiem u, prefektowi -tko ły  pow szechnej w  
N owogródku- Janowi O berleitneruw i, kierowni 
kowi szk. ćwiczeń Sem inarium  Nauczycielskie 
gc w Sw ięcianach; Marji R om erow ej w No­

wogródku ; Antoniemu Rutkiewiczowi, techniko 
wi w  Głębokiem Stefam i Sobirajskiej w  No­
w ogródku; Stanisła.. owi W alterowi, kontrole­
rowi ruchu Dyr. OKP w W ilnie, dalej za zaslu 
gi na polu pracy społecznej i sam orządow ej 
—  Bolesławowi Goślinowskiemu, kierowników, 
biura W ydziału Pow . w  Sw ięcianach; Rrnw - 
sławow i Hryniewiczowi, kierownikowi Jzia 'u  

kasow o - rachunkow ego W ydz, Pow , Sejmiku 
dziśnieńskiego; Kazimierzowi Leśniewskiemu,

T E L E G R A M Y
WICE-MARSZAŁEK POLAKIEWICZ 

NIE MA NIC W SPÓLNEGO Z KAR­
TELEM KAWOWYM

W A R S Z A W A  16 -lis topad ; (Łei. w l . ) -  
W  zi ią-ziku z n o ta tk a m i k tó r e  s ię  o k a z a ły  
w n iek to ry -cb  p is m a c h , p . w ic e -m a rs z a le k  
S e jm u  d r .  P o la k ie w ic z  n a d s y ła  „ Is k rz e "  
o św iad czen ie , w  K tó rem  s tw ie rd z a , ż e  w ia ­
d o m o śc i o tw o-rzen u  p rz e z  n ie g o  k a r t e lu  
k a w o w e g o  s ą  w ręcz  fa łs z y w e  i w y s s a n e  z 
p a lc a . D r. P o la k ie w ic z  n ie  b ieiize  ż a d n e g o  
u o z  a lu  w o rg a n iz o w a n iu  k a r te lu  k a w o w e ­
g o  a n : n a w e t  n ie  w ie , czy i s tn i e ją  z, m iax v  
u tw o i z e n 'a  p o d o b n e g o  k a r te lu ,

NOWE KARTY POCZTOWF
W A R S Z A W  A . PA .T . —  P a .n  m in is te r  

p o c z t i te le g ra fó w , w  c e lu  za-siłem a fu n d u ­
sz u  -w alki z  b e z ro b o c ie m , w proi.tadzń-l d o  
s p rz e d a ż y  k a r t k i  w id o k o w e  M oty  w y d o  
k a in e k  zaczarpnięLO  z m o ty w ó w  r e l ig i jn y c h  
czc z o n y c h  w P o lsce , o sób  p o p u la rn y c h , r e -  
p ro d u k c y j  h is to ry c z n y c h  i ty p ó w  i td .  K a r t ­
k i  te  s ą  cło n a b y c ia  w e  w&zy.-ćkich u r z ę ­
d a c h  p o c z to w y c h . D o b o ro .u y  p a p ie r  . - r a i  
a r ty s ty c z n e  w y k o n a n ie  k a r t e k  z a ra z  w  
p ie rw s z y c h  d n ia c h  o k a z a n ia  s i ę  z je d n a ły  
im  d o ży  p o p y t.

KATASTROFA KOLEjOWA 
POD CHEŁMŻĄ

B Y D G G SZ O Z . P A T  —  W c z o ra j  w  p o ­
b liżu  s t a c j i  U hetm ża w p a w . m o g i ln ic k 'm  
p o c ią g  to w a ro w y  n a je c h a ł  n a  w óz, z a h a ­
c z a ją c  o ł y k ic  k o la  i  w to k ąo  g o  n a  p rz e s i -  
rz e n i 20 m e tró w . W ó z  u le g ł d - s a e z ę tr a m u  
ro z b ic iu . Z n a jd u ją c e  się n a  .w ozie t r z y  k o ­
b ie ty  o ra z  w o ź n ic a  z o s ła J i s i l ą  u d e rz e n ia  
w y rz u c e n i n a  n a s y p . D w ie  o so b y  o d n io s ły  
c ię ż k ie  r a n y  t a k ,  że m u s ia n o  przew  ieźć  je  
d o  s z p i ta la .  T rz e m a  p a s a ż e rk i o ra z  w o ź n i­
c a  d o z n a li  u g ó in y c h  o h r a ie ń  C ie isay ch . W i­
n ę  w y p a d k u  p o n o s i w o ź n ic a , k ió ry , zajęty* 
ro z m o w ą  z  p a s a ż e rk a m i, n ie  z a u w a ż y ł w 
n o rę  s y g n a łó w  o st-rzeg aw czy cn .

ŻYWNOŚĆ Z POLSKI DLA KONSULA­
TU POLSKIEGO W  MOSKWIE
8 T O Ł P C F  P A T  —  O s ta tn io  -k o n su la t 

R . P .  w  M o s k s i e  z g io s d  d o  S tó łp có w  z a ­
p o tr z e b o w a n ie  n a  n ie K tó re  p ro d u k ty  ży w ­
ność-'ow e. P ro d u k ty  t e  n a  r y n k u  s o w ie c k im  
n a b y ó  m o żn a  je d y n ie  p o  ta k  w y so k ic h  ce­
n a c h , ż e  k o n s u la t ,  s p r o w a d z a ją c  je  z e  S to ip  
ców , z a o szczęd za  dużo , m im o  zna< zn y ch  
k o sz tó w  e ta  i p rzew  ozu .

-ORAŻKA WOJSK PARAGWAJSKICH
S A N T IA G O  D E  C H I L E . P A T . — Z  L a  

P a z  d o n o sz ą , ż e  b o liw ijc z y c y  i p a r a g w a j-  
czycy  s to c z y li z a ż a r t ą  w a .k e  w p o b liżu  S a -  
a v e r a  i B o ą u e ro n . W o js k a  p s ra g -  \ « j s k ,e  
p o id o s ty  p o ra ż k ę  i  s t r a c i ł y  200 Judzi. B o li­
w ijc z y c y  z d o b y li 50u K arabinów - i  40  rta- 
ra b in ó w  m a sz y n o w y c h .

NA ROGACH BUHa Ja
B Y D G O S Z C Z . P A T  -  P o d c z a s  w a ż e ­

n i a  b y d ła  w m a j ą tk u  R u s k o  wi p o w . j a r o ­
c iń s k im  ZcTwał s ię  z u w ięz i b u h a j  i  rz u c ił 
s ię  n a  5 5 -le tn ieg .o  r ó o o tn in a  G ry g ia , t r a -  
iu ją o  g o  i t od ąc . G ry g e i p o n ió s ł śm ietre na  
m ie js c u .

RAID LOTNICZY: BRUKSELA —  
TEHFRAN

B R 1 K S E L ii .  P A T . —  2 lo tn ik ó w  b e l-  
gljsik eh A lb e r t  M a r e c h a ’ i  G eo  C ia v ie r  d o ­
k o n a ł: n e  a p a r a c i e  iw rysi.-ocznym  o b a rd z o  
s h ib e j m o c y  r a id u  B ru k s e la  —  T e h e ra n  w 
c ią g u  15 d n i L o t  te n  a ż  d o  o b e c n e j c h w ili  
rz y m a r iy  b y l  iw ta je m n ic y . W ie ik ą  ra d o ś ć  

w y w o ła ła  w ia d o m o ś ć  o je g o  s z c z e l iw e m  
z a k o ń c z e n iu .

w ujiow i gminy Kuccwicze, pow . oszm ianski, 
inz. Kazimierzowi M ichaisuen.a , burm istrzow i 
w Słonimie Józeiow  Skrzypc/yńskem u, rolni 
wi w Lachow iczach; — ualej za zasil g; r.a 
polu pracy sam orządow ej: A leksandrowi Uail- 
iarduwi, w ójtow i gminy żudziskiej, —  za w y ­
jątkow o gorliw ą i ow ocną p iacę  w Służbie 
państw ow ej: Józefowi G ajew skiem u, sekrea- 
rzowi starostw a pow iatow ego w sśw ięcianach, 
S tanisław ow i Rudnickiemu -  Sipajlo, zastępci 
starosty  w  N ieśw ieżu; Henrykowi Syiw esb w. 
czowi, zastępcy  starosty  w O szm ianie; —  za 
zasług, na polu pracy zaw odow ej: —  Adeli
Cielewiczównic, nauczycielce w Kozaczvznic, 
— za zasługi w służbie pocztow o - telegrafi­
cznej A leksandrowi Bujew iczow i - W yżla tyn- 
skiemi p.o. nacz. urzędu teletechnicznego w 
Głębokiem , on i -.niemu Kr.l -skiemu, inspek- 
toiow r i i Janowi Około Kułakowi asesoro­
w i w  Dyr. Poczt i Telegr. w W iin.e: — dalej 
za zasługi w  służbie kolejow ej: —  Janow i,
Czapkowskiem u, zaw iadow cy odcinka i Kazi­
mierzowi Nowaczkowi, st ‘ echm kawi w oyr 
OKP w  W ilnie i K onstantem u unoszce kon­
trolerow i mechanicznem u dyr. O K ? ,, W ilnie 
— za zasługi przy ochronie mienia kolejow ego; 
Teodorowi Myślinskiemu, st, asesorow i dyr. 
OKP Wilno, dalej za  zasiugi na polu adm ini­
stracji sądow nictw a: —  S telanow i Lblowi na- 
czełn. sekretarzow i Sądu A pelacyjnego w W il­
nie: —  za zasługi na polu pracy sp iłeczno - 
ośw iatow ej- —  Irenie D urejkow ej, kierow nicz­
ce szkoły pow szechnej w  L ebiedziew it, Mari 
Jastrzębskiej, naucz, szkoły pow sztchnej w  
Stołpcach; Józefowi Milenkiewieżowi, kier. sak 
pow szechnej w  Koreliczach; Stetanji B ojarsidej 
nauczycielce w B aranow iczach; M acieA w . Filo 
wi, kierownikowi szkoły pow szechnej w G rod­
nie, Halinie Kaczyńskiej kierow niczce szkoły 
pow szechnej w W ilnie; —  dalei za w yjątkow o 
gorliwą i ow ocną pracę w  adm inistracji la­
sów  państv ow ych: —  Janow i Kostrowirkiemu 
asesorowi dDyr. Lasów  Państw ow ych  w W il­
nie; —  dalej za zasługi na polu przysposobię 
nia rolniczego: —  Hipolitowi Popłay skiem u,
kierowników, szkoły pow szechnej w Szkunci- 
kach pow. dziśnieńskiegi : — za zasługi około 
rozw oju ro ln ictw a: —  W ładysław ow i lełśkie- 
mu. rolnikowi w D erew iańczycach dow. słonin, 
skiego, w resczie za zasługi w  pracy w  zakre­
sie dydaktyk. Alinie Onoszkowej, nauczycielce 
szkoły pow sz. w  Wilnie.
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S fL V A  RERUM
Taki dziwny zbieg oKoliczności aw a  

dzienniki poruszają oprawę dwu zapom ­
nianych wybitnych jednostek. Jeden ar­
tykuł ma tytuł: „Już zapom niany?!“, dru 
g. —  „W Polsce zapom niany uczonj". 
Pierw szy artykuł ukazał się w  Gazecie 
Polskiej (3 1 5 ). Czytamy tam:

Urodzi* się w Cywilsku w guuernji -tazan- 
skiej z ojca wTadyslawa, zzłonka Rządu Na- 
rouowegu w powstaniu 1863-go roku i matki 
julji. Młodość gimnazjalną miał burzliwą, nie 
dowierzano bowiem w szkołach rosyjskich te­
mu chłopcu. Ukończywszy szkołę sredmą, 
wstąpił do charkowskiego Instytutu Technolo­
gicznego na wydział chemji. Jako wytrawny 
praktyk konspiracji uczniowskiej stanął w 
Chaikowie na czele grupy polskiej studentów  
wszystkich uczelni i stworzy! silną, niepodle­
głościow ą organizację polską, która przodo­
w ała wszystkim innym organizacjom narodo­
wościow ym  w yciu młodzieży charkowskiej.

W  roku 1899 osiadł w  W arszawie 1 mi­
mo ciężkiej choroby w szystkie sw e siły po 
święcił p iacy podziemnej w  bliskiej łączności 
7. wodzeni niepodległościowego ruchu robotni 
czsg„ Józefem Piłsudskim.

Równocześnie zaznaczył się wybitnie na 
polu działalności ow oczesnego Towarzystwa  
literatów, nadając temu stowarzyszeniu kie­
runek niepodległościowy.

Wielki swój talent zawarł w książkach, 
znaczną część swej zdolności szlachetnej po­
święcającą pracy doraźnej literackiej w  niesKOn 
czonej ilości wydawnictw  codziennych i pe 
rjody cznych.

Mocą sw ego słowa, czarem swych pism  
— bez przesady pcwieuzieć można, że zagrze­
wał ao czynu i prowadził do boju dwa poko­
lenia. Pokolenie roku 1905 —  i pokoleńe ro­
ku 1914. W ytrawny i szlachetny konspirator 
w roku 1905, orędownik walki czynnej, w  ro 
ku 1914-tytn chwycił za broń raz jeszcze, by 
z mlndszem pokoleniem poniekac wychowan­
kami swemi, ruszyć do jawnej walki o  niepo­
dległość Ojczyzny.

Ciężka choroba, zdrowie jego osłabiająca, 
nie przeszkodziła temu świetnemu pisarzowi 
poddać się dyscyplinie w o kowej 1 w szyst­
kim trudom wałki w  oolu. To on właśnie, ten 
senorowany już wtedy póf-na-pół umierający 
człowiek, to on miał wielkie szczęście, iż był 
pierwszym sprawozdawcą r olskin. z placu Ro­
ju polskich strzeleckich oddziałów.

Umarł, jak poetr. i marzycie) do ostat­
niej chwili sw ego  życia biorąc udział w szła 
chetnej w alce publicystycznej ideowej, do o 
statniej też chwili sw ego życia tworzył sw e  
d.c.ieło artystyczne.

Któż to zacz? To Gustaw Daniłowski.
Tak W ielki to jest w styd, iż takie 

nazw isko trzeba przypominać społeczeń­
stwu —  i tak wkrótce po zgonie...

ABC (3 3 2 ) m ówi o innym zaponmia 
nym wielkim człowieku:

Jutro upływa dziesięć lat od śmierci zna­
komitego uczonego i „doskonałego ub /w ate- 
la“ pre i. Erazma Majewskiego, 2gasl pr. ed 
w cześnie 14 listopada r. 1922 nie dożyw szy lat 
sześćdziesięciu, zostawiając swój wielki war­
sztat pracy u. pietystycznych rękach rodziny.

Olbrzymi był zasięg zainteresowań nau­
kowych, które zaczął Jd przyrodoznawstwa. 
Doore trzynaście lat zużył przedewszyslkieni 
na stwoi zenie n-.onum* ntał.nego, podstawow ego  
dw utom ow ego „Słownika" nazw zoologicznych  
i botanicznych", dziś już oczyw iście nieco 
przestarzałego. W tej erze swej produkcj. vy- 
dawał i redagował etnograficzne pismo „W i­
sła". Jako popularyzator przyrodoznawstwa na­
pisał wtedy dwie książki dla młoazieży „Doj 
która Mucho;apskiego ■ i „Profesora Przedpo- 
topowicza", które z czasem :ialy się ulubio­
nemu książkami młoazieży, W ydaje roczniki 
„Światów ita“, kieruje rozkopami i gremadzi 
zoior wykopalisk, ofiarowanych w r. 1921 War 
szawsluenui Towarzystwu Naukowemu, dział, 
nawiasem mówiąc, z powodu trudności finan­
sow ych doiycnczas w  „Domu Staszyca" nieo- 
tw a.ty! Z archeologii przedhistorycznej prze­
rzuca się do socjologii i ekonomiki, z które 
ml to tłumaczone na język czeski, rosyjski i 
naw er japoński! Naj\ ększv sukces atoli osią­
ga Erazr> Majewski trzecim tomem swojej 
„Nauki o Cywilizacji", t.j. „Kapitałem". D zie­
ło to ma 8 wydań poiskich a dwa francuskie!

Prof. Adam Krzyżanowski w sw em  studjum 
o E. Majewskim zwrócił uwagę na pokrewień­
stwo jego krytyki Marksizmu z systemem dy 
namicznym rfoenc W rońskiego. Sw ego czasu 
puwoływał się na M ajewskiego i H. Bergson. 
Teraz przypomnieli go sobie... 'bolszew icy!

W Polsce współczesnej ,, obecnie jest au­
to* „Kapitału" do pewnego stopnia „myślicie­
lem nieznanym". Może tu dziesięciolecie smier 
ci przypomni tego polihisł ora, przyrodoznaw- 
cę, archeologa, filozofa ekonomji politycznej 
..Ratbenaua polskiego", socjologa na którego  
dziełach kształciło się poprzednie pokolenie, a 
którego teraz... przypominają.,., sobie, ale w  
Sowkietach.

Sic transit g lon a  mundi.. Ale prze­
cież zjawisko takiego niedoceniania w

4-ty walny zjazd delegatów Iw .  ft&z£rwlstdw w Biarymstoku Przerwanie rokowań pelske-gdańskiil]
w prawach calnych i kcrtyiger.towych

W  Białymstoku obradow ał w alny zjazd de dan t główny Związku Rezerw istów , odebrat 
legatów  Związku Rezerwistów przy udziale o- raport i dokona! przeglądu oddziałów  rezer- 
koto tysiąca przedstaw icieli Związku ze w szy- w istów.
stkich okręgów . Po nabożeństw ie w  kościcIc Na zdjęciu naszem  widzimy czoło pochodu 
fam ym  p. w ojew oda Kosciałkowski, komen rezerw istów .

W A R S Z A W A  16 l i s to p a d a  (bel. w l  — 
P o rs k o  -  g d a ń s k ie  .ro k o w a n ia  w  s p r a w a c h  
c e ln y c h  3 k o n ty n g e n to w y c h  z o s ta ły  w  d n iu  
16 Dm. p rz e rw a n e .

R o k o w a n ia  t e  ro zp o czę ły  s i ę  dtnia 10 b.

Pamiętnik Krewijera
STO K H O TiM . P A T . — M ie jsc o w a  p ira - 

■s.a d o n o s i , z e  p o lic ja  z n a ia z la  w ś ró d  p a p ie ­
ró w , p o z o s ta ły c h  p o  Iw a rz e  K /eu g e irze  r ę ­
k o p is  je g o  p a m ię tn ik a *  co  d o  k tó r e g o  'w y­
d a n ia  K r e u g e r  m i a ł  ju ż  zaw irzee u m o w ę w 
r o k u  1931 z  p a ,v n ą  tiiirmą w y d a w n ic z ą  n ie ­
m ie c k ą , k t ó r e j  w y p ła c i ł  d u ż ą  su m ę.

P a m ię tn ik i  t e ,  k tó r y c n  w y d a n ie  m ia ło  
n a  celiu r e k la m ę  K r e u g e r a  i  je g o  p rz e d s ię ­
b io r s tw , z o s ta ły  n a p is a n e  p rz e z  p e w n e g o  
iz ie rn iik a r iz a  n ie m ie c k ie g o , n a  p o d s ta w ie  
m a  t e r  ,i a Iow , d o s ta r c z o n y c h  p rz e z  sa m e g o  
K ie u ig e ia  i k i lk a  b lis k ic h  m u  osób .

m . ivv W a rs z a w ie .  R z ą d  p o ls k i c e lo w o  w y ­
z n a c z y ł W a rs z a w ę  n a  m ie js c e  ro k o w a ń ^  a -  
b y  z d a ła  o d  .n as tro jó w  g d a ń s k ic h , w  a tm o ­
s f e r z e  pokojtu  m ó c  roizip, u trzyć s p ra w y , b ę ­
d ą c e  p rz e d m io te m  ro k o w a ń .

R o k o w a ń ''a  b y ły  p o p rz e d z o n e  p r y w a tn e  
m i ro z m o w a m i, p i  owadzotnetrni >w G e n e w ie  
p rzez  p re z y d e n ta  s e n a tu  g d a ń s k ie g o  z  cz ło n  
k a m i  d e le g a c j i  p o ls k ie j  ;,w G e n e w ie  i m ia ­
ł y  d o p ro w a d z ić  d o  u z g o d n ie n ia  p o g lą u ó w  
C izy m n ik ó w  p o l s k i c h  i g d a ń s k i c h  n a  rpo® ób 
l i k w i d a c j i  p rz y w ile jo w i g d a ń s k .c h  (o b ró t, 
u s z l a c h e t n i a j ą c y  i k o n t y n g e n t y ) ,  k tó r e  z o ­
s t a ły  p r z y z n a n e  \V t. z w . um ow ne g d a ń s k ie j  
z  d n ia  24  p a ź d z ie rn ik a  1921 r . i o b e c n ie  
s t a n o w i ą  p rz e s z k o d ę  w  ro z w o ju  w o ln e g o  o -  
b r o tu  to w a ro w e g o  wawimąjbrz p o ls k ie g o  te -  
ir j / to r jn m  c e l n e g o ,  c o  o d b i ja  s i ę  u je m n ie  n a  
h r n d i u  gdańsik im .

O d '.początku  iro k o w o ń  o k a z a ło  s i ę  j e d ­
n a k , i ż  d e le g a c ja  g d a ń s k a  o d b ie g a  w  r o ­
k o w a n ia c h  o d  p ro je k tu ,  k tó r y  s i ę  w y ło n ił 
w rnziT nouneh  g e n e w sk ic h .

Jak podróżowała królewna?
Oficerowie składali sią na konfitury, a mlasia dawały nożyczki

W ie lc e  o ry g in a ln e m  b y ło  o d k ry c ie , 
■czynione p rz e z  f r a n c u s k ie g o  h is to r y k a  p. 
T r.av e r, k tó r y  o d n a laz ł: w  P o r to u  d o k u m e n ­
ty , d o ty c z ą c e  p o d ró ż y  je d n e j  z  c ó re k  L u ­
d w ik a  X V . D o k u m e n ty  te  — to  z a p is k i  z 
pod i ozy, uokonyw aU ie p rz e z  je d n ą  z d a m  
d w o ru  k s ię ż n ic z k i i je szcze  in n ą  o so b ę  z je j  
sw ity r. n a z w is k a  ik tó re j n ie  d a ło  ,s ię  u sta /lic .

K ró lo w a  M a .r ja  L e sz c z y ń sk ą , m a tk a  
k s ię ż n ic z k i, w y d a ją c  j ą  z a  k ró lew icza  h is z -  
p a js k ie g o  F i l ip a ,  ch c i.a ia  m ie ć  d o k ła d n ą  
r e la c ję  z p rz e b ie g u  ped iróży  c ó rk i .  Ź e ta  o - 
s t a f n ia  o d z n a c z a ła  s ię  je d n a k  w s t r ę te m  do 
p is a n ia ,  m a tk a  z a ż ą d a ła  od to w a rz y s z ą c e j 
k s ię ż n ic z c e  d a m y  d w o iu  i to w a rz y s z a  c z y  
to w a rz y s z k i ,  b y  s p i s a ły  w s z y s tk ie  sz c z e g ó ­
ły  p o d ró ż y . M ia n o  óv\ o p is  o d e s ła ć  jed n ą  
z  k a r e t  od  g ra n ic y  h is z p a ń s k ie j .  T y m c z a ­
s e m  w łożony ' d o  „ k ie s z e n i"  w d raw icz lkach  
k a r e t y  z a p a d ł  s ię  m ię d z y  o b ic ie  i d rz e w o  
w y p a d ł  i z g u b ił  s ię  w  d re d z e  S am a  k a r e ta  
m u s ia ła  s ię  p o p su ć , po  p o z o s ia ir io n o  j ą  w 
,-ewnej m a łe j  m ie ś c in ie ,  s k ą d  po la ta c h  z a ­

w ę d ro w a ła  d o  m u zeu m . I  l a m  n ik t  n ie  d o -  
s z p e r a ł  s ię  j e j  z a w a r to ś c i .  S ta ło ' s ię  to  d o ­
p ie ro , z u p e łn ie  p rz y p a d k o w o , p iz e d  d w o m a  
m ie s ią c a m i i w  ly m  to  czaisie T re v e r  z d o ła ł  
o p ra c o w a ć  ów  p a m ię tn ik .

10 w rz e ś n ia  1739  L u d w ik a  -  S lż b ie ta  
p rz v b y w a  d o  L a  H a ie ,  o s ta tn ie j  m ie ś c in y  
T u re n lji. D a le j  p o d ró ż  id z ie  p rz e z  P o ito u . 
Na. d ro g a c h , 'k tó rem i m 'a ło  je c h a ć  je d e n a ­
śc ie  p o w o zó w  ,i: 'b ry k  t e j  k a ra w a n y ,  p r a c o ­
w a li r o b o tn ic y  r o ln i  n a d  n a p r a w ą  d ró g - i 
za sy .T y w an iem  do łów . N ie m n ie j  d r o g i  b y ­
ty  w  t a k  fatailinym  s ta n ie ,  że c o  p a r ę s e t

u -  n ig d y  ów  r ę k o p is .  G niew

W  z w ią z k u  z  te rn  r o k o w a n ia  z o s ta ły  
p r z e r w a n e  n a  je d e n  d z ień , a b y  d e le g a c ja  
g d a ń s k a  m o g ła  z a s ię g n ą ć  w  G d a ń s k u  u z u -  
'jie łm ia jących  w sk azó w ek . P o  p o w ro c ie  de­
l e g a c j i  cka .za to  się , ż e  s ta n o w is k o  j e j  n ie  
U leg ło  z m ia n ie  i  ż e  z b y t d a le k o  p o s u n ię te  
ż ą d a n ia ,  o d b ie g a ją c e  o d  w la śc iw e g o  p rz e d -  

o c h m iis ti-y n i n ie  rz ą d z a ją c e g o  w L u is ig n an . I  ispęjow.enie m ło  m io tu  n o m n ż a ń  u n ie m o ż liw ia ją  d a ls z e  o -
isk ru p il s ię  w  i.m e j fo r m ie  n a  o s o b ie  za- 
w o ao m  d o  w y d o b y c ia  siię ,z b a jo r .  N ie  b y ła  
■to te*ż zbędnie , tr o s k l iw o ś ć  p a n a  skrótów 
isk iego  in te n d e n ta .  —  s tw ie rd z a , a u to r k a  
„<ispom lień . W e  w łosikach w ita l i  k s ię ż n ic z  

k ę  c h ło p i, w y p ę d z a ją c  n a  d ro g ę  s w e  k o n ie , 
byd ło , o s ły  i m uiy,, 'p rzy ib ran e  w s tą ż k a m i 
ld b  liść m i.

M ia s to  C h a ite lle ra u lt  w y s a d z iło  s i ę  i 
b u r m is t r z  je g o  o f ia ro w a ł  k s ię ż n ic z c e ... n o ­
ż e  i nożyczki,, p ro s z ą c  j ą  „ b y  w  sw y c h  ro ­
b o ta c h  n ie w ie ś c ic h  ,-ch.jć w  H is a p a n j i ,  n ie  
k r a j a ł a  n ie m i in n y c h  n i c i  jaik  f r a n c u s k i ,  
i  in n y c h  p łó c ie n , j a k  z  n a sz e g o  d o b re g o  
k r a j u " .  (S w ó j d o  sw e g o  po s w o je  —  n ie  
b y ło  w ię c  h a s łe m  o b c e m  p a n u  t  u rm is ł r z o -  
w i ) .

W  P o i t i e r s  p o d e jm o w a n o  j ą  p rz e z  d v -  
d n i .  O fic e ro w ie  ta m te js z e g o  p u łk u  s p i e r a l i  
s ię  z  m ie s z c z a n a m i o ów  z a s z c z y t  a  w re s z ­
c ie  c d p ro w ę d z il i  k s ię ż n ic z k ę  ikonno d a le k o  
z a  m ia s to .  T a m  o d je ż d ż a ją c  w rę c z y li je j 
p o d a r e k  p u łk u :  b y ły  to  S u szo n e  k o n f i tu r y  
,,a  z a te m  c e n n y  j a k  n a  k ie s z e n ie  ty c h  p ro ­
w in c jo n a ln y c h  s a la c h e tk ó w  p o d a re k " . K s ię  
zn iesika , j.a.k n a  k s ię ż n ic z k ę  .p rz y s ta ło , p ła ­
k a ł a  m ów iąc,, ż e  s ło d y c z e  te 1 p rz y p o m in a ć  
je j  b ę d ą  ,je j  s ło d k ą  F r a n c j e "  D a m a  d w o ­
r u  n o tu je  z p e a n e m  z g o rszeń 'cm i, ż e  m u ­
s ia ła , ifesiężmśezikę „ p rz y w o d z ić  do' ro z sąd u iL i

N a to m ia s t , w  L u s ism a n , m ie ś c ie  d a w ­
n y c h  k ró ló w  c y p ry js k ic h , p rz y ję c ie  z g o to ­
wani* b y ło  „ b a rd z o  n ie p r z y s to jn ie " .  W  h o -  
td lu  -ped B 'a ly m  K o n ie m  panosizy  ly  s ię  n ie -  
tylliko .-zcz.ury a łe  i „ ta k  n ie z w y c z a jn e  i n a -

d z i u t k i e j  k s i ę ż n i c z k i  b y ł o  j e d y n ą  n a g r o d ą  
j a k a  s p e t k a ć  m i a ł a  d w o r n y c h  o f i c e r ó w ' z a ­
p o m n i a n e g o  p r o w d n e j u n a ł n e g o  p u ł k u .

P res t.

b r.rd y . R z ą d  g d a ń s k i  'w y k a z a ł n ie z ro z u m ie ­
n ie  in te re s ó w  g o s p o d a rc z y c h  G d a ń s k a  i 
w s k u te k  n ie p r z e je d n a n e g o  s ta n o w is k a  u -  
n iecn d ż liw ił d a isze  r a b o w a n ia .

Bankier amerykański aresztowany *  Atenach

'k rck ó w , „ to k  -b lisko  ze  m ogiii d o  s ie b ie  h u -  w<?t  n ie z n a n e  g d z ie in d z ie j .rcbactw oi, że 
k a ć “ , s t a ły  g ru p y ,  .złożone z  k i l k u n a s tu  t u -  b y ły ś m y  w s z y s tk ie  to u t e s  m e u rtir ie s " . M ie j 
d z i, m a ją c y c h  w  r a z i e  c zeg o  p o m a g a ć  p o -  so o w y  z a rz ą d z a ją c y  jest, s t a r y m  n i e d o ł ę g

któyy co rych lej p ow in ien  p ójść  7 p o sa d y ! Na.- żądanie władz am erykańskich

Zamiast mydła
N ie s t e ty  d o  k ró lo w e j M a r i i  n ie  d o ta r ł  ra am erykańskiego Sam uela - Insulin 

--------------------------- niedozw olonych operacyj .finansow ych

a  r  i

polic;a g rick a  a r  sztow ala w A tenach znanego banku- 
który zbieg! z N owego Yorku po dokonaniu szeregu

TRAb f a r,
doskouile  oczysicziją  pory skóry, po- 
bnd.T,;ą tr<nspir*cj*. rapcbirjjj ą two­
rzeniu sic wągrów piyszęzy 1 t. p. 
i utrzymują czystą, gładką, o świętym

wyglądzie CERĘ
Sprzedaję pierwszorzędna

perfum uje  i sK łady apterzna

m
Polsce w ysiłków  najwybitniejszych Po­
laków — jest wprost karygodne!...

Trzeba roztoczyć opiekę nad nauki 
i sztuką przynajmniej w takim stopniu 
jak to się robi w stosunku do sportu1

Lector.

| & sprawie beatyfikacji
| Marji Teresy Ledochowski&j

Dnia 8 bm. zakończono w  Salzburgu pro­
ces informacyjny w sprawie beatyfika :ji za 
służonej i świątobliwej fundatorki i pierw­
szej generalnej Przełożonej „Sodalicjł św . Pio 
tra Klawera", Proces pow yższy rozpoczęto na 
teieuie Salzburga 19 maja 1929 r.

Nadto uporządkowano pisma Czcigodnej 
Sługi Bożej z odpisami aktów procesu intoi 
macyjnego przedłożono je poutuiaiorowi spra­
w y oeatyfikacji, którym jest scnolasiyk kapi- 
tuTy salzburskiej ks*. Jan Obersteincr. Pismu 
M. T, Ledóchow skiej i odpisy aktów procesu 
salzburskiego przesiane będą niezwłocznie św . 
Kongregacji Obrzędów w  Rzymie, gdzie rów ni 
cześniv odbywa się drugi proces, informacyjny 
w tej samej sprawie (jako w  miejscu śmierci 
świątobliwe, Marji T eresy). Po grut.townem  

nadaniu materjaiu dostarczonego przez oba 
procesy, zapaanie decyzja co do dalszych lo- 
sow  sprawy beatyfikacji.

2djęcie 
skini.

nasze przedstaw ia bankiera fnsoflk w czasie przesłuchiw ania go w  sądzie ateń-

JUZ B/.ls CIĄGNIENIE 1-szej KLASY
Wielki*] zrelortŁowauej 26 Pcl kie] Lcderji P iństw ow ej 

K upujcie losy w najszczęśliw szej im ijw iększrj w W'i!nie kolekturze

E4 ’!f  H 1-  Wil.io, H emieuKz 35,
♦  m  < P  L i 13-17, P. K. O. 8092».

C fntral*: W a r* 7 ? w a , K r ls w k i 4^.
K S f l B O M r a M M H i

JESZfZE 0 REWI7JACH
USdRIśTKH

W ciągu ostatnich paru  tygodni miai miej 
sce szereg  rew izyj m ieszkaniowych i osobi­
stych, które ogólnie byty przypisyw ane w ła­
dzom skarbow ym  w zw iązku z rozporządze­
niem Rady M inistrów, zezw alającem  na do­
konyw anie rewizyj osobistych przy egzekucji. 
Rewizje osobiste m ają być jirzytem  stosow ane 
tylko w ostateczności, gdy są uzasadnione po­
dejrzenia, że płatnik przez ukrycie pieniędzy 
przy sobie pragnie uchylić się od płacenia.

N iektóre z tych rew izyj miały jednak miej 
sce u osób, co do których trudno byłoby z a ­
stosow ać przepis zezw alający na użycie rew i­
zji jako ostatecznego środka egzekucyjnego, 
ponadto poszczególne rewizje m iewały tego  ro 
dzaiu przebieg, że nosiły charakter napadów , 
lub karnych ekspedycyj niż legalnych rewizyj.

Otóż M inisterstw o Skarbu w  okólniku z 
dnia 10 listopada r.b., opublikow anym  w  pr.i 
nie następnego dnia, 11 listopada, w yjaśnia, że 
faktycznie nie byty to  legalne rewizje, doko­
nyw ane przez sekw estrato rów  skarbow ych, i 
niesłusznie im przypisyw ane. „Należy stw ier­
dzić, że w ypadki nieuzasadnionej rewizji oso ­
bistej, jakie ostatnio miały miejsce, spow od 
w ane zostały nie przez sekw estrato rów  skar­
bow ych, lecz przez osoby do lego pow ołane"

Należy z ulgą przyjąć do w iadom ości treść 
tego okólnika, rozpraszającego poruszenie o p i­
nii publicznej, zaniepokojonej przypuszczeniem , 
ze sekw estrato rzy  skarbow i mogli przejąć tego 
rodzaju m etody działania w  stosunku do o K  
w ateli w łasnego P aństw a. M inisterstw o Skar­
bu uspokaja nas jednak stw ierdzając, ze po­
wyższe w ypadki nieuzasadnionej rewizji zo ila  
ly spow odow ane nie przez sekw estratorów , 
lecz pr^ez osoby do tego  powołane.

Niestety, to w yjaśnienie nie może być ć-'a 
nas dostatecznie uspokajającem . nie możemy 
bowiem przejść do porządku aziennego nad 
w iadom ością, że jakieś tajem nicze „niepow o­
łane osoby" urządzają bezkarnie najścia m  
mieszkania lub dononują rew izyj osobistych 
jako rzekomi sekw estratorzy  skarbow i.

Spraw a w yjaśnienia kim były te niepow o­
łane osoby musi być niezwłocznie zalatw io i j. 
N asuw ają się bowiem dw a logiczne wnioslu 
co do charakteru  wym ienionych niepowołanych 
osób, które nie m ogą pozostać w zaw ieszeniu.

N iepowolanemi osobam i mogli być bo­
wiem urzędnicy skarbow i, działający na w ła­
sną rękę; a w  takim  razie czy przez źle zro ­
zumiane i zbytnie zelatorstw o, lub też z in­
nych pobudek działali na korzyść Skarbu P ań ­
stw a Jeżeli tak, to  okólnik M inisterstw a S k ar­
bu nie uspokaja w cale opinji publicznej, nie 
mówi bowiem o środkach zapobiegaw czych, 
by podobne w ypadki w  przyszłości nie m og'y 
się pow tórzyć, ani o pociągnięciu w innych do 
odpow iedzialności. Z resztą ta  ew entualność w /  
daje się zupełnie niepraw dopodobna —  któżby 
bowiem był na tyle naiw ny, lub chciał ryzyko­
w ać zajm ow aną posadą w  poszukiwaniu sil­
nych w rażeń

Pozostaje zatem  aru g a  m ożliwość: niepo­
wolanem i osobam i byli szantażyści, lub zło­
dzieje, którzy w padli na kapitalny pomysł sy ­
m ulowania czynności egzekucyjnych. W takim 
razie w ykrycie i przytrzym anie /ły c h  osobni­
ków jest be^oośrednim obow iązkiem  władz b e /  
pieczeńsiw a publicznego. D oiychczas jednak 
brak jakiegokolw iek kom unikatu ze s tr my 
w ym ienionych wtadz, k tóryby stw ieidzii, w ja 
kim stanie są  poszukiw ania lub śledztw o i 
rozproszył obaw ę co ao bezczynności władz 
bezpieczeństw a publicznego

Spraw a jes t nader pilną i w ażną, a mus1 
być jaknajrychlej w yjaśnioną, by razw iać oba­
wę o możliwości zakradnięcia się do nas sto ­
sunków , z którem i uporczyw ie w alczą niektó 
re m iasta w drugiej półkuli, a które je tak  dy­
skredytuje. jp.

N b le^y z a w sz e  li& m ięiać o  tem ,
że Aspirina Istniej: tylko jedna! Wprawdzie w  handlu 
znajduje się w iele nasladowniclw, ale jesl to rylko 
dow ód dobroci oryginalnego preparatu Oryginalna 
Aspirina z wytłoczonym krzyżem B  A Y E R daje 
gwarancję jakości, czystości i nieszkodliwości preparatu. 
Asp.nna istnieje tylko jednał D o nabyua w aptekech.

poprzsz czysie 
przf stworze iroln 
od lu tz u , d u n u  
i s id iy ,  dając mo: 
cudnych israżeń

! J H  U P Y S Ł  I C I A Ł

u iu  a I

: m oc «  
ażeń, »
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mm WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFa
Zasłużona, energiczna firma w ydaw ­

nicza G ebethnera i W olffa, dzielnie się  
borykająca z kryzysem i nie uznająca 
żadnych kom prom isów, —  w  ostatnich  
dniach dała znów  szereg niezmiernie cie 
kawych i bardzo w artościow ych ksią­
żek. Spróbujmy więc choć pokrótce scha 
rakteryzować cztery najnowsze książki

Rozpuczynam y przegląd.
Janusz M e issn e r , dzielny lotnik i 

św ietny pisarz, autor doskonałych no­
wel z życia lotników, na prośbę Aeroklu 
o u  Rzeczypospolitej Polskiej napisał 
książkę o Żwirce i W igurze.*)

W łaściw ie tego jednego zdania po- 
winnoby było w ystarczyć, aby zachęcić 
każdego Polaka do poznania, a raczej do 
nabycia książki, której cały dochód jest 
przeznaczony na fundację ku czci ś. n 
por pil Fr. Żwirki i inż pil St W igu- 
ry.

Nietylko jednak szlachetny cel, na ja­
ki został przeznaczony dochód z w yda  
wnictwa, nietylko nazw isko autora i 
imiona przedw cześnie zgasłych bohate­
rów zdobędą książce rozgłos i zapew ­
nią pow odzenie, ale i jej forma literac­
ka.

Autoi był kolegą i przyjacielem por 
Żwirki, znał dobrze inż W igurę, a że 
jest tęgim literatem nadał swym  w spom ­
nieniom niezmiernie ciekawą i w yjąt­
kowo szczęśliw ą formę literackiej g a w ę­
dy, zbudowanej na ścisłych , fachow o o d ­
tworzonych faktach i opromienionej ja- 
snem, serdecznem  uczuciem.

Jakże wyraziste, jakże ujmujące sa 
sylwetki „Franka" i „Stasia" —  ser­
decznych chłopców , z którymi czytelnik  
nawiązuje natychm iast jak najściślejszą  
łączn ość!

*) Janusz Meissner. Żwirko i Wigura —  za­
łoga RW .D, W arszawa, 1932. str. 134 z licz-
n mi ilustracjami

A jednocześnie jakże ścisły, jak 
w strzem ięźliw y w  słow ach jest porucznik 
M eissner, podający w książce fachowy  
materjał, dotyczący warunków znakomi­
tego, zw ycięsk iego lotu podczas tegoro­
cznego challengeu!

J to w łaśnie szczególnie ujmuje czy­
telnika: ta w ielka rozm aitość tonów
narracji. Od niewym uszonej, swobodnej 
gaw ędy, poprzez zw ięzłe, sztyw ne, jak 
karne żołnierskie szeregi, słow a facho­
w ego sprawozdania —  do artystycznych  
obrazków i do serdecznych, głębokich, 
ale po żołniersku opanowanych w yle­
w ów  uczucia...

Kończy się ta piękna książka m oc­
nym akordem'

M ijają zdarzenia, przechodzą ludzie, pty ■ 
dni...

Czy to już obojętność dalekich widzów 
ogarnia tych, którzy płakali na pogrzebie żw ,r 
ki i W igury?

Czy już .am iera  i w ygasa ogień, rozdm u­
chany przez dw óch bohaterów ?

Czy już nic więcej nie uczynim y przez 
pam ięć dla nich

O byw atele, spój.zcie w górę! Ten ocean 
pow ietrza który  jes t nad wami obm yw a w szyst 
kie nasze wsie i n iasta. Może on stać  się zru- 
dlem bogactw a Polski, jeżeli go w yzyskam y 
umiejętnie i należycie, bo można nim w szę­
dzie dopłynąć. Ale może nas również zgub 'ć, 
jeśli nie postaw im y na jego  straży  silnej skrzy­
dlatej floty, która obroni O jczyznę naszą przed 
wrogiem .

O byw atele do pracy! D ajcie nam środki 
na potężne lotnictw o! Budujcie je razem Ł na 
mi! Pomóżcie n a m 1 Przypnijcie Polsce skrzv- 
d!a'...

Książka M eissnera p. t. „Żw iiko i 
W igura —  załoga RWD", powinna być 
rozchw ytyw ana przez czytelników w  cią­
gu kilku dm! W W ilnie zaś szczególni.: 
nie powinno być ani jednego człowieka, 
któryby tej książki nie posiadał. Mamy 
pod tym względem  podwójny nakaz mo­
ralny: z jednej strony do tego w zyw a  
nas szczera i głęboka miłość do tra­

gicznie zmarłych, m łodych bohaterów, z 
których jeden jest wilnianinem, —  z dru 
giej zaś strony —  w dzięczność dla a« - 
tora, którego przecie musimy również 
obdarzyć szczerem  uczuciem, gdyz „przy 
jaciele naszych przyjaciół... etc."..

Janusz M eilsner w grudn.u b r. przy 
jedzie do W ilna i w ystąpi na „Środzie 
Literackiej". Czy jest do pom yślenia, aby 
naprawdę inteligentny wilnianin przy­
szedł na "óśrodę" M eissnera, nie znając 
jego książek, —  szczególnie „Rekordu- , 
„Losu", a przedewszystkiem  —  „Zało­
gi RWD ‘?

* *

Andrzei Strug w ystąpił z pow ieścią  
naprawdę sensacyjną w  najlepszent tego  
słow a znaczeniu. *) „Tajem nica Renu 
stanowi pierwszą część trylogji p.t. „Źoł 
ty krzyż". Żółtym krzyżem znaczyli Niern 
cy pociski gazow e, zawierające najstra­
szniejszy gaz, zw any Yperitem. Akcja 
pow ieści toczy się podczas wojny św ia­
towej na terenie przedewszystkiem  N ie­
miec. Centralneini postaciam i pow ieści 
są: kapitan Olaude Di'spaix, chemik, fran 
cuski szpieg, mający za zadanie wydrzeć  
Niemcom tajemnicę Żółtego krzyża, — 
oraz Eva Evard, gw iazda film owa, zaplą 
tana w  sieciach kontrwywiadu niem iec­
kiego..

Tak przygody głów nych bohaterów  
pow ieści, jak i w spaniale i wnikliwie 
zarysow ane tło w ypadków  trzymają czy  
telnika w stałem  napięciu zaciekawienia  
i dostarczają mu wielkiej ilości wrażeń  
i wzruszeń..

Ostatnie dzieło naszego znakom itego  
pisarza om ówim y obszernie po wydaniu  
całości, dziś tylko sygnalizujemy uka­
zanie się p ierw szego tomu, stwierdzając 
jego wielką wartość literacką.

A teraz przejdźmy do trzeciego z k o ­
lei autora.

*.) Andrzej Struś;. Żóhy Krzyż. —  T aje ­
mnica Renu. W arszaw a, 1933, sti 384.

Zygmunt N ow akow ski znany aktor, 
doskunały reżyser, utalentowany pisarz, 
autor „Geografji serdecznej", „Przylądka 
Liobtej Nadziei"’ i „Kucharza doskona­
łego", w ydał trzecią książkę p.t. „Start 
Edmunda Sulimy" *)

Jest to powdeść. N iezw ykła pow ieść. 
Akcja—  trwa jedną dobę i dotyczy nie­
oczekiwanych przygód i karkołomnej 
karjery m łodego prowuncjonalnego akto­
ra, który został zaproszony na w ystęp  
w  „Orlątku" i... ale o tem proszę się do­
w iedzieć bezpośrednio od autora!..

Now akow ski, bardzo inteligentny i 
wnikliwy psycholog —  humorysta, pod 
w zględem  formy nieco zarchaizował po 
w ieść, sięgając w zorów  sternowskicii 
(tak ulubione niegdyś rozm owy autora z 
czytelnikiem ), w  stylu zaś pozostał so­
bą —  całkiem now oczesnym , św ietn .i 
panującym nad słow em , utalentowanym  
pisarzem. Jedyny wśród literatów grun­
tow ny znawca życia teatralnego, N ow a­
kowski w swej pow ieści prowadzi czy­
telnika za kulisy, tak intrygujące każde­
go śmiertelnika, zaznajamia go z szere­
giem wspaniale zarysow anych typów a i-  
tystów  i" pracowników teatralnych, oraz 
ludzi, związanych z teatrem, każe czytel­
nikowi być świadk'em dość le|ckbmys>1- 
nycli czynów  bohatera, —  słow em  daje 
tak wielką ilość wrażeń i tak bawi dow ­
cipem, podanym w  doskonałej formie li­
terackiej, że poruszy najw iększego fleg- 
matyka, —  zmusi do uśmiechu skończo • 
nego hipochondiykaL .

* * *
„Kłębowisko żmij" Franciszka Mau- 

riac!a należy niezawodnie do najciekaw­
szych pow ieści doby' ostatniej.**).

Doskonale w yzyskane now e możli­
w ości, zdau ałoby się, przestarzałej for-

*) Zygmunt Nowakowski S tart Ednyjn 
da Sulimy. Pow ieść. Fraków , (932, str. 233, 

♦*) Franciszek Mauriac. Kłębowisko żmij. 
Pow ieść. Tłum aczy! i przedm ow ą poprzedzi!

|.E. Skiwski. W arszaw a, 1932, str, 250:

my dziennika, niezwykle ciekawa, pr e- 
dcw szystkiem  pod względem  psyeholn- 
gicznym , postać g łów nego bohatera, Lu- 
awii a, a przedewszystkiem  głębokość u- 
jęcia aktualnych obecnie zagadnień roli 
jednostki w  rodzinie i stosunku człow is  
ku do Boga —  zdobyw ają „Kłębowisko  
żmij" honorowe m iejsce w  europejskiej 
literaturze pow ie '< iowej.

Mauriac jest tisa tzem  katolickim, —  
jego pogląd na rolę rodziny, lub na za­
gadnienia rehgijre jest jasny i zdecy 
dowany W  p o w i  ci jednak nie w ystę­
puje, on, jako tan moralizator i kazna- 
dzieja, —  jest ] tzedew szystkieni artystą, 
nie znającym aop j jom isów .

Bohaterem pow ieści jest Ludwik, kio 
ry stojąc już nad grobem, skreśla sw e  
przeżycia, aby choc po śmierci móc w y  
pow iedzieć Się szczerze.

Ludwik, syn zam ożnego wieśniaku, 
w cześnie ożenił się z młodziutką przed­
staw icielką arystokratycznej rodziny. 
Czy byli szczęśliw i w  ciągu sw ego czrer 
dziestcletn iego pożycia? O, nie! Czy 
w szedł im w  drogę ktoś trzeci? 1 lak  
i nic.

Najpierw zjawił się cień, złudny cień 
lego młodzieńca, którego żona Ludwi­
ka obdarzała sym patją, nim poznała Lu 
dwika. Później zrodziła się nieufność, 
niewiara przedewszystkiem  w  siebie sa ­
m ego, w reszcie chęć ucieczki od coraz 
bardziej ciążącej rzeczyw istości, o sz a ­
łamianie się zapontocą uprawiania ro"- 
pusty, wko:,cu zaś —  tragiczna, ponura.- 
przerażająca sam otność starca, otoczo­
nego dzieć "i, wnukami, i prawnukami..

Sławny adwokat, bogacz, nu którego 
śmierć z niecierpliw ością czekały w ła­
sne dzieci, —  dopiero przed śmierć y 
dokonał przeglądu sw ego zm arnowanego  
ż y c i ; i odczuł całą okropność życia p o ­
za życiem , — życia bez treści w ew nę­
trznej

Gdyby miał zonę, naprawdę szczerze 
kochającą, o d d a n ą  żonę

W e mnie był jednak jakiś błysk genjusiu . 
G dybym  miał w ów czas żonę, Ktćraby mnie ko­
chała, jakże daleki bym  zaszedł! W iary w s ie ­
bie nic można kryć na dnie w iasnej duszy. 
Potrzebny nam jesl św iadek naszej siły, ktoś 
w ybijający tak t uderzeń, liczący punkty, u- 
w ieńczający nas w dniu chwały...

Kobieta, k tóraby  mnie kochaia, otoczyła­
by miłością rów nież m oją sław ę N auczyłaby 
mnie, że sztuka życia polega na poświęcaniu 
niższej nam iętności wyższym ...

Ludwik przeżyw ał mękę najstraszliw 
szego  osam otnienia, bo w  otoczeniu osoó  
najbliższych z krwi i najbardziej obcych  
z ducha. Nienawidził żony i dzieci, pra­
gnął jakiejś zem sty za jakieś w iny, k tó­
rych nie mógł należycie określić, chciał 
nawet p o  śmierci zakpić ze w szystkich  
pozbaw iając ich spadku, na który tak 
niecierpliwie czekał.

Miał pustkę w  duszy... Był niedow ar 
kiem, gorszącym  rodzinę. Ale ten niedo­
wiarek podśv/iadom ie szukał Boga, szedł 
do N iego drogą ciężką i ciernistą i me 
m ógł się pogodzić z fałszyw ą religijno­
ści dzieci, które z całym spokojem iu- 
czyły gorliw ość religijną (niesłychanie 
płytką) z najbardziej nieetycznem i p °  
stępkami

Kłębowisko żmij, które znalazło sie­
dlisko w  sercu Ludwika, w ytuczyło się 
nazewnątrz, opasało plugawem i splota­
mi całe otoczenie, p rz e s ło n i ło  jasne ho­
ryzonty, zam ąciło wzrok...

A jednak, jak stwierdza wnuczka Lu ­
dwika, stary, złamany człow iek w osta ­
tniej chwili inalazł prostą drogę i w stą- 
juił na nią p e w n y m  krokiem....

P o w ie ś ć  M a u r ia c ‘a  zaciekawia, wziu  
s z a  i z m u s z a  do m y ś le n ia ,  e s t  d z ie łe m  
w ie lk ie j  w a r to ś c i  l i te r a c k ie j ,  —  p o w in n a  
w ię c  z d o b y ć  ja k n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  c z y te l­
n ik ó w . Zasługuje na to.

Za cztery now e, tak różne pod w zglę  
dem treści i tak zbliżone do sienie pod 
względem  poziomu artystycznego, •—j za 
cztery bezw zględnie w artościow e książ­
ki należy się szćżera podzięka zasłużo­
nej wydawniczej firmie! W . Charkiewicz,
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KJMUNIKAT STACJE MLTEORGLO- 
OCZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z  DNJA 14 LISTO Pa DA 
„'.śnienie średnie: 760.
T em peratura  średnia: + 1 .
T em peratu ra  najniższa. 0 
Tem peratura najw yższa + 3 .
O pad: 0,2 mm 
W iatr zachodni 
T endencja: spacek.
Uwagi: pochm urno, rano drobny śnieg

PROGNOZA P.I.M.-a 
na dzień dzisiejszy:

Pogoda zm ienna. —  Miejscami przelotne 
opady . — Chłodno. —  r>Ocą przym rozki. — 
Slab? iub um iarkow ane w iatry  północno - za 
chodnic i  północne, porem  słalte miejscowe.

ŻAŁOBNA
ŻAŁOBNA W dniu dzisiejszym 17 

bm. o goaz. 10 rano odprawiona zostanie 
w .cściele św. Ducha przy ul. Dominikań­
sk iej staraniem  Dyrekcji W ileńskiego Od

—  Świadectwa pizem ysłow e na rok 1933 
Izba Skarbow a w ydaje już św iadectw a przemy 
stow e- i karty  rejestracyjne na rok 1933. —
W  razie po trzeby będą o tw arte  dodatkow e ka­
sy dla płatników'. Narazie w ykup św iadectw  
odbyw a się b. powoli.

—  K O N F E R E N C J A  W  I ^ B I E  R Z E  
M J E Ś L N IC Z E J  D z iś  w Iz b ie  R z e m ie ś ln i­
c z e j "o b ę d z ie  s ię  k o n fe r e n c ja  z c z y n n ik a ­
m i .rz ąd o w y m i w  s p r a w ie  zw a lczan ia , b e z ro  
boci; W rz e m io ś le  wilieńsLćiem. W y:suK n n y  
jest, p r o je k t ,  a ż e b y  le  z a k ła d y ,  k tó r e  b ęd ą  
izati.udni.aiy  w ię k s z ą  ilo ść  b e z ro b o tn y c h , u -
z y s k a ly  p e w n e  uflgi pooiatikow e. P o ru s z o n a  _ _ _ _
b ę d z ie  rów n ie ś  sp ra w ia  d o ra ź n e j p o m o c y  z a  s w ą  d z ia ia in o ś c  p o  p rz e d te rm in o w e m  
■bezrobotnym  rze m ie ś ln iK o m  i ich  ro d z i..o m  ? w O lń itl iiu  g o  z  w ię z ie n ia .

0 wdanie zatrzjrmanyrh lotników
WILNO. —  W zw.ązku z katastrofą sze wydanie lotników i samolotu, 

samolotu polskiego, jaka miała miejsce Ranny podczas wypadku Kpt. Wł. Po- 
na tery tor jum Litwy w pobliżu Ucian, —  komy przebywa naaal w szpitalu w U- 
dowództwo KOP-u za pośrednictwem* cianach i stan ‘ego —  według twier- 
placówek granicznych zwróciło się do dzeń Litwinów —  jest naaal b. ciężki, 
wtadz litewskich z prośbą o ja« najszyo -----------

S p ra w a  T a ra s z k ie w lt ra

D i i i  17 b. m udb<d i? się w K ościG i Sw, Duch* (ps Donii t i ń  li)  
k- g d i. 10 ej rano N tb o ż :ń .i» o  ż .i  bur. 

n  duszę
*

♦

Wił NO. —  Znany b. przywódca osia 
wiom j ,,Hromady“ Bronisław Taraszkie- 
wicz stanie w dniu 28 bm. przed wileu- 
* i:m sądem okręgowym, by odpowiadać

w  ók resie  zimowym.
— Tymczasowy Narząd Kola Sym patjkow  

BBWR Dzielnicy Zarzecze dziękuje serdecz­
nie: p. Eugenji M asiejew skiej — za wypov. je­
dzenie na Akademjil w druu 11 listopada w  
lokalu BBWR przy ul. Św. Anny 2 —  sw ego 
głęboko w zruszającego w iersza ,R -cznica“ >- 
raz rzucenie nan, sw ej „G arści w spom nień" z 
okresu drogich W ilnu dni kw ietniowych r. 1919 
P. Pułkow nikow i Zygm untowi W e itz io  za u- 
przejm ość udzielenia orkiestry 1 p p. Leg., któ 
ra św ietnie zagranem i utw oram i ckolicrnościo- 
wemi przyczyniła się do w ytw orzena "ntuzja- 
stycznego nastroju. G orące ukochanie Mars" al 
ka Józefa Piłsudskiego i ideje, ożyw iające 1 
p. p. Leg. —  zaklęte w  dźwięku — prom ie­
niow ały na otoczenie jeszcze bardziej potęgu­
jąc  to  uczucie u obecnych. P. Prelegent..‘w -.’ |t> 
zefowi W ierzyńskiem u —  za gorące i treści- 
we przem ówienie, w iążące ideję N iepodlcgnj 
Polski z jej Wielkim W skrzesicielem. P. Stefa­
nowi Kllaczyńskiemu za w iersz jego ,11 listo­
pada" w ypowiedziany z olbrzym ią ekspresją.

Przewodnicząca.
— Na "ele Komitetu W ykonawczego ucz­

czenia pilotów por. E. Żwirki i inż. S. Wigury 
szeregow i rezerw y 1 kompanji ciężkich kara-

Taraszkiewicza aresztowano w roku* 
1930 w pobliżu Tczewa w pociągu tran 
ż v to w \m .

P o /p o z n a ł  g o  k o m isa r z  S k a lsk i, b. 
o fic e r  p o lic ji w ile ń s k ie j , k tó ry  w  s w u i r  
c z a s ie  brał u d z ia ł w  lik w id a c ji H ron .ad v .

T a r a sz k ie w ic z  p r z e b y w a  o b e c n ie  w  
w ię z ie n iu  b ta ło s to c k ie m  i n a  c z a s  r o z ­
praw y z o s ta n ie  p r z e tr a n sp o r to w a n y  d o  
W iln u

—  o  —

JÓ Z E F A  M 0 K R Z Y Ń S K IE 6 0
v i t c p r p T i ? d  Pocztowej Kasy Oszczędności

zm łrtfg j  c n n  ió  l i s t -p jd i  r. b w Warszawie 
O c em u w L d a m ii

0 CDZ. POCZT. KASY 0 SZCZĘDN. 
W WiLN F.

NA FILMOWEJ TAŚMIE SfUdd Rilłldf.tJllf 9

Niefortunna urerzka aresztowanego
z Sądu brodzkitg)

KARKOŁOMNY SKOK Z OKNA Ii-go PIĘTRA

WILNO. —  vVczoraj około godziny przy parapecie) w dół.
4 po potudniu z onna poczekalni Sąuóv/ Poaczas upadku Jagiełło oamost bar 
Grodzkich przy ulicy 3 Maja wyskoczył dzo ciężkie obiazenia całego ciała i w 
na chodnik, zwyliwszy czujność poi i- stanie budzącym obawy o życie przewie
cjanta, —  zatrzymany przez policję ziony został do szpitala św . jakoba.
śledczą 32 letni Kazimierz Jagiełło, ro- Oględziny lekarskie stwierdziły zgru-
betnik, zamieszkały przy uL Filarcckiej chotaiue miednicy i liczne komplikacje 
39. Poszlanowany on był o oszustwo i wewnętrzne.
skierowany został do sędziego śledczego jagiełło nie orjemując się dokładnie
w celu zastosowania środka zapobiegaw w  rozplanowaniu gmachu Sądu Grodz 
czego. kiego, liczył, ze znajduje się na pierw-

Przed przesłuchaniem Jagiełło siedząc szem piętrze, w ięc ryzykujący ucieczkę, 
bn.ow m aszynow ych 6 pp l eg złożyli samo- w  poczekalni oołozonei na 2  piętrzę —  liczyi że nie odniesie szwanków. . 

d z ia n i P K O . m » za  ż a ło b n a  z a  s p o k ó j d u -  rzutnie z pobieranego żotdu kw otę zł. 56 gr. )9 . • a nirna i n ,  i t  :ofi n o t  • •
s z y  śp . J ó z e fa  M o fe rzy m k ieg o , w ic e p r e z e s  w płacając ją  na rachunek Komitetu w  oddziale z b lM  Się niespodziewanie do -Klia i w  Upadł jednak z zn«ezn.e( wyzszej
P o cz to w e j K  w y  OszeŁedmośCi ,w W at s z a -  Państw ow ego Banku Rolnego - Wilnie. pewnym momcnc.e rzucił się przez o- wysokości t czyn swoj kto wie, czy nie

twarty duży lufcik, (znajdujący się tuż przypłaci życiem.
,w V V atsza- Państw ow ego Banku Rolnego w Wilnie.

w ie  TEh TR 1 MUZYKa
t 7 '  ŚM,IERCI -  T ea tr Wielki „ a  Pohulance gra w dal-

* :  P- Ł D W m A  ANOW Slill aO,_ profesora SZy m ciągu dziś, 17 bm., jutro, 18 bm :, poju- 
U S8 w  P ^ te k  lS  Iiftopada odbędzit s.ę m sza trz^ ,y bm 0 godz f . eJ wiecz gJflśną szFUlJkę

B Snav/‘a „Z byt praw dziw e ,aby  było dobre",św . za duszę jego, w  kościek św . Jana (i.apli 
ca Lożego Ciała) o godz. 8,30.

m ie js k a
—  Wyjazd wiceprezydenta. — W iceprezy­

dent miasta p Czyż w yjechał dó W arszaw y 
w  spraw ach tut. sam orządu.

—  O obniżenie ceny prądu elektrycznego.
W czoraj odbyło się posiedzenie komisji w y k i- 
naw czej obyw atelskiego kom itetu walki o po­
tanienie prądu elektrycznego, na którem  uch w a 
iono przed rozpoczęciem akcji zbiorow ej kon­
sum entów  w ysiać niezwłocznie delegację z 3 
osób  do m agistratu  m iasta i do wydziału sa ­
m orządow ego w ojew ództw a wileńskiego, w 
-celu omówienia spraw y ceny prądu elektrycz­
nego-

k tóra w stępnym  bojem podbita publiczność 
prasę.

Snaw : mistrz paradoksu i sa ty ry  —  jak 
żongler bawi w tej sztuce, rzutam i w spam a- 
lycl hipotez, ubranych w  groteskow y hum or i 
kapitalne powiedzenia.

Znakom ita g ra  artystów  z w ystępow iczcin 
J. Boneckim na czele —  piękne dekoracje Ma 
kojnika ' — dopełniają tego św ietnego w idow i­
ska, tw orząc nader trapujące przedstaw ienie, 
które z pew nością ściągać będzie stale tłumy 
puDliczności do teatru  na Pohulancę.

—  Siały tea tr objazdowy teatrów, miejskich 
ZASP w  Wilnie daje dziś św ietną komedję

Roxy“ —  w Horodzieju, ju tro  18 bm w 
Śtotpcach.

—  Pamiętajcie, dzieci! „Niebieski ptaK“ u- 
każe się w meazielę 20 om., ,  . . ,  .. ..— „—  o goaz. 4 p.p. w

—  Egzekucja miejska. —  P rz y  e g z e -  Ratrze na Pohulance!
k u o w a n iu  p o d a tk ó w  z a t r u d n io n y c h  j e s t  

•o b e e r ie  5 0  o s ó b . K a ż d y  z  s e k w e s t r a to -  
ió w  m a  d o  z a ła tw ie n ia  c o d z ie n n ie  p r z e ­
c ię tn ie  2 5  s p r a w ,  m im o  to  e fe k t k a s o w y  
te j  p r a c y  j e s t  b . n ik ły .

L i, k tó r z y  o t r z v m u ją  u p o m n ie n . c 
p rz e d  e g z e k u c ją  u is z c z a ją  n a le ż n o ś ć  w  
n ia g is t  a c ie  i s k a r b o w y  a p a r a t  e g z e k u ­
cyjny ż a d n e g o  p ro f i tu  z te g o  n ie  rna .

— fieKarnie w  suterenach. —  W  zw iązki 
z zarządzeniem  zam knięcia do dnia 1 grudii-a 
w szystkich piekarni urządzonych w  suterenach 
u wtadz aam inistracyjnych interw enjow ala de­
legacja piekarzy, prosząc o dalsze prolongaty 
dla zainteresowanych.

WOJSKOWA
—  Ukaraiu przeupoborowi. —  Referat w oj- 

sk o w j m agistratu  przesłał do władz adm im stra 
cyjt.ych kilkanaście protokutów  na p rzedpobo­
row ych rocznika 1914, którzy nie spełnili obo­
w iązku rejestracyjnego.

POCZTOWA
— O P Ł A T Y  T E L E F O N IC Z N E . W  od 

jjow e d a i n a  a.olkietę i u z e s ła n ą  p rze z  w ih -  
dze  pocztow e d o  la b  P rz e m y L lo n  o H a n ­
d lo w y c h  w  sp raiw ie o rzy czy n  zm n ie jsze in la  
r u t h u  te le fo n  licznego , W ile ń s k a  Izba. P r z e ­
m ysłom  'o -  H an d lo w  a  w  poiroaunuLeni u z in -  
jmsu i izb am i s tw ie rd z iła ,  iż  s p a d e k  ł ic z b y  
ab o i em tów  te le fo n ic z n y c h  n i e  n a tęż y  Kłaść

—  Teatr muzyczny Lutnia —  Ostatnie wy 
stępy EInj Oisiaedt. —

—  „Krysia Leśniczanka" na pizeastawieniu  
popularnem. —  Dziś 17 bm ukaże się po ce­
nach zniżonych melodyjna operetka Jarno — 
„Krysia Leśniczanka".

ju tro  w  piątek na liczne żądania p u b iic jro - 
ści raz jeszcze w ystaw iona zostanie również 
po c e n a c t  uniżonych operetka A braham a — 
„W iktorja i jej liuzar" W  obu opere.Kaeh w y 
stąpi przed w yjazdem  zagranicę uiub em ca pu­
bliczności, znakom ita artystka  £i, G istaedr w  
otoczeniu całego zespołu artystycznego.

—  „Szaleństwa Loletty". — N ajbliższą pre 
nijcią, która zapow iedziana została na sobotę 
19 bm. będzie pełna hum oru, w erw y i orygi­
nalnych meiodyj —  operetka Stolza „ijzaień- 
stw a C o lttty "  z M Gabrjelli w  roli głównej. 
Do operetki tej przygotow ano nową. efektow ­
ną w ystaw ę. Bilety iu> są do n a tr  cia w  kasie 
Lutni codziennie od 11—9-ej.

— Bolesław Kon, olsk i lauieat II Konkursu 
Szopenowsl uego v • W arszawie w ystąpi na za 
proszenie W ileńskiego T ow arzystw a Bilhanno- 
nicznego z recitalem w sobotę 19 bm. w sań 
K onserw atorjum  (W ielka 47). Jest to p ie rw ­
szy w ystęp w W ilnie tego św ietnego pianisty 
polskiego z młodszej generacji.

Szczegóły w afiszach. Przedsprzedaż bile­
tów  w „O roisie". (M ickiewicza 11-a) od 9 ra 
no do 7 wiecz.

— .Koncert „Echa". — W e w torek dnia 
22 listopada rb. odbędzie się w  teatrze W iel­
kim na Pohulance pierw szy koncert oratoryjny 
w w ykonaniu św ietnego zespołu śpiew aczego 
„Echo" pon batu tą  pror. Wł. Kalinowskiego. 
P ierw szorzędny ten chór w ykona oratorjum  
W iltbergera pt. „św ię ta  Cecyija" i oratorjum

Fatalna pomyłka
Młoda gosposia niezwykłe dziś za- 
dowolcna. Zaoszczędziło parę gro­
szy na żarówce. Kupiła t. zw. 
„łanią” żarówkę, która bądź co 
bądź świeci,

I nie wie nic o tem, że w ża­
rówce tej siedzi „p rc jcoża re a ", 
który p o c h ł a n i a  bezużytecznie

2AR9WKA I
CHRONI WASZE OCZy>«i

prejd elekłrycrny 1 dopiero, gdy 
przyjdzie rachunek z elektrowni, 
fatalna pomyika wyjdzie w peł­
ni na jaw.

Prawdziwa oszcri;dnofciq jeit kup­
no żarówek Fhicpja, które da|q 
doskonałe, jasne iw.a.ło, zużywa* 
|qc jaknajmniej prqdu.

PIHILIPSA
WASZA KIESZEŃ

—  STRZAŁY DO Zł  UDZIEL — Post. 6-go  
Komisarjatu PP. Tatol Edwara petmąc stużbę 
na moście strategicznym na Antokoiu napotka* 
2 nieznanych osooników, którzy na widok je-

w yia^zntie  .na fcarb  .k ry z y su  g o sp o d a rc z e g o , Dworzaka „S taba t M uter", jako soliści try sła
tęcz  R ó w n ą  p r z y c z y n ą  isą w y so k ie  o p ła ty  
te 'e fcu i< jzne . J e d n o c z e ś n ie  w p o ro z u m ie n iu  
z  m u cm i iz b a m i p ro p o n o w a n a  je s t  ob n iżk a  
o j i ła ty  z a  a b o n a m e n t  od  25 do  50  p ro c e n t  
i  .r riim owy m /ęazy m jia s to w e  o d  21 d o  50 
p ro c e n t

ZEBRANIA I ODCZYTY
Klub W łóczęgów . — W  piątek dnia 18 

Drzy ul. P rzejazd 12 odbędz.u

pią p.p.: 
wieżowa, 
mienko. 

Bilety

W anda H endrychów na, Irena Narko- 
prof. Adam Luaw ig i Michał Arti-

bm. w lokalu ul
się 96-te zebranie Klubu W łóczęgów  - Senjo- 
rfiw. Początek o godz. 18,30 dla członków, o 
godz 19,30 —  dla zaproszonych gości Na po 
-zadku oztennym : 1; Spraw y redakcyjne 3 -g j 
nufficru „W łóczęgi" i 2) referat w ójta gminy 
kobylnickiej p  D ubow skiego oraz p. T. Nagu" 
skiego p.t, „Dzisiejsza gin.na w iejska i miej­
ska  na W ileńszczyźnie" W stęp dla czlonkow 
bezpłatny; dla gości 50 groszy, dla gości aka­
dem ików  —  20 gr Informacyj w spraw ie zapio 
szeń udziela p. St. H erm anow icz, codziennie w 
godz miedzy 18--20  vs lokalu przy ul. Jagieł 
Sońskiej 3  m 1. (teł, 99), W stęp za zaproszę 
niains tmieniićmi okazyw anem i przy wejściu.

—  Z T -w a Lekarskiego. —  W e uzwartek 
dni; 17 listopada rb. o g  idz. 19,30 w lokalu 
W ileńskiego T-n a Lekarskiego (Zam kow a 24)

cenie od 30 gr. do 3 zł.
C O  G R A JA  w  K IN  A C H  ?

C.nSINO - 100 m etrów  miłości 
PAN— Godzina z tobą
H E L IO S  - -  B c z b c ż n e  d z iew czę . 

HOLLYW'OOD —  C zarujący chłopiec i 
Higjena seksualna. 

STYLOW Y— Romans współczesnej panny. 
ŚW IATOW ID — O bław a w Paryżu.
LUX —  Niebieski motyl.
   -  —

Przy obstrukcji, zaburzeniach traw ienia zga­
dze, uderzeniach do głow y, bólach głowy i o- 
golnem niedom aganiu, zażyw a się rano na - 
czczo szklankę naturalnej w ody gorzkiej , Fran 
Ciszka - Józefa". Żądać w aptekach i drog.

WYPADKI i KRAD2 E2E
—  W Y P A D E K  Z D U C H O W N Y M  P R A ­

W O S Ł A W N Y M . — W c z o ra j  w ie c z o re m  u»  
u l. 3  M a ja  p o tk n ą ł s i ę  o  s z y n y  ik o le jk i ii u - 

otłbędzie się naukow e posiedzenie W ileńskieg i d u c h o w n y  p ra i. ios.l.aw .y  W{odz,!'m ierz
■ddzidu Polsiciego T ow arzystw a Przyrudn.- D a n o w . ld<t 59  (B o ltu p ie  2 ) .  P o d c z a s  u p a d -  

ków  im. Kopermka, H ^^torem ^prof.. dr j . J a ę  kru tos. D a n o w  d o a n a ł z łam n in ia  r ę k i  i p o k a ­
lecz en ia  tw a rz y '. O d w iez io n o  g o  d o  s z p i ta -iuiii wygłos: odczyt p t: „Rośliny w łókniste i 

ich upraw a . dczyt będzie ilustrow any orze- 
zrocjam i. W stęp  wolny.,

—  Zebranie flyskusyjne Zw iązku P racy O- 
by t.a te lsk ie j Kobiet, na którem  p dr poseł Ste­
fan Binkowski w ygłosi ..dczyt p.t. „R; t,d, p a r­
lam ent i społeczeństw o" odbędzie się dni: P  
bm. o godz. 8 w itczorent w  lokalu Zw iązku— 
jagiellońska nr 3-5 m. .3.

V. stęp  dla gości 30 groszy, dla członkiń 
Związku bezpłatny.

Imienne zaproszenia rozsyiane nie będa.
—  Wileńskie T ow arzvstw o O grodnicze po­

daje do wiadomości, że kolejne posiedzenie 
miesięczne odbędzie się w  piątek 18 listopada 
o godzinie 19 (7 w iecz.) w  lokalu 1 ow arzy- 
s tw a  (ul. Zaw alna 9). Na porządku dziennym 
referat p. M onkiewicza: Przechow yw anie wa 
rzvw  ow oców  na z im ę ‘. Dla członków -  
w*stęp bezpłatny, goście płacą 30 groszy.

R O Ż N E
—  Korłer, n c j'a  w  s p r a w ie  p o d a tk o w .

Iz o ie  P rz e m . -  H a n d l. m a  s ię  o d ­
b y ć  cłziś w ie c z o re m  k o n fe r e n c ja  g o s p o ­
d a r c z a  z u d z ia łe m  p r z e d s ta w ic ie l i  naj­
szerszych s f e r  k u p ie c k ic h  i p r z e m y s łe -  
w v ch  w  c e lu  o m ó w ie n ia  o b e c n e j s y t u a ­
c ji t p o tr z e b y  p o c z y n ie n ia  s t a r a ń  o ulg,; 
p o d a tk o w e  u o d n o ś n y c h  w ła d z .

l a  .św. J a k ó b a .
—  Pajęczarze. —  Jurczynkow ej Janinie za­

mieszkałej przy u) Z aizecze 5 skradziono bie­
liznę m ęską i dam ską łącznej w artości 390 zł.

ty w c e m  s p ło n ę li
jaźwińskiej troje dzieci Afatiasja io  
rowa, ba\v<ąc się zapałkami, wznieciło 
pożar. (. gie* momentalnie objął budynek 
mieszkalny i sprawcy pożaru ponieśli 
śmierć w płomieniach. Podczas wypadku

Po raz drugi ucieka i oad eskorty
il Nu . —  U  dniu 3 bm. notow aliśm y, że i polecił dwum policjantom odtransportow anie

w  czasie prawy zbiegł z ŁukiszeL skazany na go do W ilna. W  drodze na stację Adamowiczo
9 mie nęcy „ary  za kradzież J„n Adamowicz. wi zezwolono w stąpić ao domu po  ubranie wię

P o ch o liił on z zaścianka Ciemnchy gm. Żu zienne, ukryte pod piecem. W  mieszkaniu wię
kujnie pow. śv ęciańskiego, —  więc tam  też zień zdołał zmylić czujność eskorty i mimo,
w szczęto poszi iwania. ze m.ał SKute ręce, zbiegt w  niewiadomym kie

W reszcie przedw czorai kom endant poste- runku najpraw dopodobniej ku granicy litew-
runkti w Żukojniach zdołał aresztow ać zbiega skiej.

Poljaj
P rz > W icy  W ielik iej j e s t  sk le p , co  s ię  

go niesiony w orek z rzeczr.n i jv rz u c ili j o  rze odzyw a F o o fe fc p o l: k o n fe k c ja  poislka. R rz”
u lic y  M ic k ie w ic z a  m a m y  D o lfo t: p a to k a
faŁ O g ia fja . T rz y  u lic y  jN icm ieckńej — F u - 
to o p o L s: n ie .w ia d c m o , czy  to  fu tiro  p o lsk ie , 
czy  m ia s to  f u t e r  J e s t  ró w n ie ż  n o c n y  Lo­
k a l zw ;„l_ T a lo n  j ą  s ą  n a jle p s z e  o s trz a  do  
g o le n ia  P o lo n  ja .  P o z a  Le m  d u żo  sk lep ó w  i 
p i-zeos i ę t,łons:t» , yn  k tó ry ich  pu-zym io tn ik  
„ p o ls k i o d g ry w a  w a ż n ą  ro lę  n a ro d u w o -  
h an d lr  w ą : P o ls k a  g a ła in te rja ,, P o ls k i  t r y ­
k o t; D ołlakie w łókno .,

W ię c e j te g o  Lod izaju  n a  ra d o w y c h  w y ­
w ieszek  z n a jd z ie m y  w  in n y c n  m ia s ta c h  n a ­
sze j 'Ojc-z.yan,y. C e lu je  w te j  dz ied izin ie  Ł ódź. 
I  ta lk -

P  tl f i lm  — >oiski f i lm  ;
Po lirek  —  P o ls k ie  p rz e d s ię b io r s tw o  r e -  

hlamotwie ;

P «  sam  —  polslk ie ś r o d k i  .s a n i ta rn e ;  
P o liu x  —  p o ls k ie  ś w ia t ło ;
P o ls t ro p  —  p o  ls k ie  p rzects ię b io rs  t w o 

b u d o w la n e ;

PoL sped  —  p o la k i d o m  s p e d y c y jn y ;
B o lim p o n  — p o ls k ie  to w a rz y s tw o  im ­

p o r to w e ;
PołLcynik —  óliuiRićrcay s ię  odra-zu ;
P c ih a n  —  p o ls k i1 doini h a n d lo w y ; 
P o lw a to i — p o ls k a  iw a ta  i  iw ato J ina ; 
PoLpLuaz — m o ż n a  z ro z u m ie ć ;
Pc nrans — p o ls k i  tr a n s p o r t ;
P oL tuah  —  w*j-maga o b ja ś n ie n ia *  p o l­

s k a  m i  n u f  a k tu r a  ;
P o łn u ch  —  z ro z u m ia łe ;
Pc Lgum  _  p o ls k a  ? ? ?
P  iw y g u m  —  ipolskiie w yrob y  gu m ow e.

N a r o g u  Sw . .f a ń s k ie j  i G tiorua w  W il-  
i . ,  r . u n v „ v v . is ta n e je  f i r m a  P o lsk i N a b ia ł ‘'* p o lsk ie

G o r z e ln ie  w r a z  z  ca lem  u rzą d z e n ie m  m a se łk o  .polsk ie  m leczk o , p o s k a  ś m ie ta n -  
* - - - - -  Ka, p o isk i c e re k , p o lśk ie  ja jk a ... O tó ż  n ie .

p o ls k ie  ja j ik a  n ie  npPeżą d o  p o lsk ie g o  n a ­
b ia łu .

S ta n o w ią  i,soIm ą g a łą ź  w y tw ó ro z o śo i-  
p o lsk ie  jn jc z a rs tiw o . Z a lic z a ją c  j a j k a  d o  
n a b ia  u , p o o e ln iia m y  błąd, p n zec iwfko d u -
ch tiw i ję z y k a  p o ls k ie g o . B łą d  te n  je s t  n ie ­
zm iennie  o z p t w sz e c h n io n y : d o p u sz c z a  się  
8 °  n ' P ó l s i k a  in ted igeincja , W  b k iep ie  p. 
f. „ P o ls k i N a b ia ł"  n ie  s p r z e d a ją  ja j e k .  
M cżn a  zw ró c ić  s i ę  d o  sk le o o w e j z Lakierni 
ż ą d a n ia m i

P ro s z ą  o Jtido p o ls k ie g o  m a s ła .
P ro s z ę  o p ó ł k i lo  po lsk iego i s e rk a . 
TVoszę .o l i t r  p o lsk ie g o  m leka 

A L  n a  p ; " a n i e :
—  P r o s z ę  o  d 7 e s ’ą t e k  p o n s k ic h  j a j e k —  

s k l e p o w a  o d p o w i a d a :

— T eg , tow iairu n ie  m a m y . P o lecam y  
n a to m ia s t  ■einiomowiamą f i rm ę  „ P o l j a j "  — 
.P o ls k ie  j a j k o " ,  U\

RS. A co m oże o z n aczać  nazw a: sk le p u  
i,\< W a rs z a w ie , w części t r o c h ę  „ m n ie js z o ś ­
c io w e j"  —  ,,P o i] -K a p -C z a p "?  7 pc*t .

ki i poczęli uciekać. Posterunkowy Tatol w  
celu ich zatrzymania oudał jeden strzał rew ol­
werowy w  £órę. lecz nieznajomi nie zatrzymali 
się i zbiegli, ziachodzi przypuszczenie, że po­
rzucone rzeczy pochodzą z  kradzieży.

—  N A P IŁ A  S IĘ  B E N Z Y N Y . — W is z ­
n ie w s k a  B ro n is ła w a  (S zikap iC rna  5 5 ) n a p i ­
ła  s ię  p rz e z  o m y łk ę  b e n z y n y  L e ż y  w szipi- 
ta lu  S aw icz ,

—  Posziakowani o  Kradziez. — W toku 
dochodzenie w sprawie kradzieży dokonanej w 
końcu uh. mieś. różnej garderoby męskiej i 
damskiej oraz bielizny stołow ej i pościelo­
wej łącznej w artości 1400 zl.‘ na szkodę Ło- 
chudziejewskiej Anny, zam. przy ul. Końskiej 
n r 5 ustalono, że kradzieży tej dokonali znani 
zaw odowi złodzieje: Rużewski Jozef, pseud. 
Tulipan, zam. przy ul. Zgoda 16 i Drckc W ta 
dysław  pseud. Zaika, zam. przy ul, Ponarskiej 
43, których zatrzym ano. Skradzionych rzeczy 
narazie nie odnaleziono.

—  U P A D Ł  W  Ł A Ź N I. —  W  zaadadziie 
■kąpielow ym  pnzy tuli. N ie m ie c k ie j  8  u p a d ł 
i dozi.iał nadm  y rę ż e n ia  b la n k i p ie r s io w e j  10- 
le tn i W a c ła w  S ienk iew icz , ^ C ie szy ń sk a  3*. 
U lo k o w a n o  g o  w s z p i ta lu .

ORANY
— TAJNA GORZELNIA. —  W e w s i  

Guoiszki g m in y  o ra ń sk ie j u ja w n io n o  taj­
ną g o r z e ln ię  sa m o g o n k i, n a le ż ą c ą  do Pa­
wła A rlu k iew icza , m ie szk i n c a  te jż e  w s i.

Gorzelnia była urządzona w pooliżu 
zaoudowań gospodarskich Arlukiewicza‘t 
posiadała wszystkie nowoczesne apara-
iy*

Produkcja jej sięgała przeszło 100 
litrów dziennie. Arlukiewicz zaopatrywał 
w samogon nietylko gminę orańską, —  
lecz i dalsze okolice.

opieczętowane, zaś Arlukiewicza ares'1) 
wano.

WILNO. —  w  chutorze Jazowo gm. Torowych nie było w domu, a gdy są
Iłfńol/tó 4 Tł*A; A rl>TiAA< A (nMn n łn ■ 1 - _< •  ^ n Ar „   Ł . . «siedzi zauważyli pożar, o ratunku nie 

mogło już być mowy.
Na wieść o śmierci dzieci żona Toro­

wa ciężko zaniemogła.

F IL M Y  W Z N O W IO N E .

O m a w ia ją c  . ęperfcuar kim  w ile ń s k ic h , 
ji .e s p o s ó b  p o m in ą ć  f i lm ó w  wizmow io n y ch , 
g d y ż  s ą  •one zatzrwyez”' j  w p r o g r a m ie  wiięk- 
snośc i h a s z y c n  kim . S tad o  ty ik c  ■urzy kim a:
, J Ie ljt> s‘‘, „C asim ó" i „ P a n "  asprow w ózają 
o b ra z y  n o w e , t . zw , zo roek iranow e. R eszut. 
kim, id z ie  p ro g r a m e m  dmuigo- i i r z e c io e k ra -  
moi ■, y m , c o  tiu m c c z y  s ię  ima języiK a o r m a l -  
:ny ja k o  w a  n o  wierni’a.

T y d z ie ń  b ie ż ą c y  ma t r z y  ta k i e  f i lm o ­
w e p o w tó rk i .

„C zarujący chłopiec‘‘ w  H o H y w o o d z ie"  
■zaciekaw i a m a to r ó w  le k k ic h  f i lm ó w . & ro- 
doiwiisiko o iu d m c e r ja  pairyisikiej u ję t e  j e s t  tu  
przez, 'z m a r łe g o  p r  uedw cseśrae re ż y  s e r a  L o u  
i s  M erca  n h o ra  o  w ie le  b a rw n ie j ,  n iż  iw o- 
igSądanym  n iedaw ino  f ifm ie  T u rż a ń s k ie g o  
„ H o te i S  m dieniów ". W ię c e j  .też jc o  w y n ik a  
z  te m a tu )  w  „O aa ru y ący m  chlopc .u" h u m o ­
r u  i  r a a o ś c i .  N ie s ie  tę  r a d o ś ć  kumamy o - 
gólm ie H e n r y  G a r a t ,  a  m i ła  Łiam cm zeczka 
M eg  L am o n m ie r d z ie ln ie  m/c p o m a g a .

F i lm  j e s t  barcŁ o  śp ie w n y . M o,tyn  em  
p rz e w o d n im  je s t  m e to d  ja  ty tu ło w a  ,.H es* 
c h a rm a n rt" .

„O bława P a ry ż u “ („ S iw ia to w id " )  r ó ­
w n ie ż  p rz e n o s i w id z a  na. bruik p a r y s k i .

P a  ry ż  m a  jiuż c a łą  s w o ją  „ l i .e r a  tu r ę "  
f i lm o w ą . S ta ł  s i ę  s ty le m  w  w i d u  o b r a ­
z a c h . „O bL aw a w  P a r y ż u 1 to  ty p o w y  f ilm  
z  .p a ry s k ie j  u lic y , t a k  j a k  ,,B cu b o u le .“ , j a k  
„ P o d  ‘la c h a m i P a r y ż a * , j a k  „ P .e ś n i a r z  P a ­
ry ż a  i  imme.

R cży  e r  ja  C a rm i^ e  G a lio , m e  m a  w ie le  
oumkitów s ty c z n y c h  z  R enie C la i re m , je d n o ­
c z e ś n ie  id ą c  n a c a e j iai k ie i uniku w ięk szeg o  
n a tu r a l i z m u .
/ W y k o n a w c y  n a le ż ą  a o  c z o ło w y ch  s i ł  
f r a n c u s k ic h  A lb e r t  P r e j e a n ż  A m nabelie i 
L o u is  B a ro u x , k tó r y  d a ł w  ty m  f i lm ie  j e ­
d n ą  z  m jie p s Ł y c h  s w y c h  k r e a c y j  ikom edjio- 
w y ch .

,R łie łn e sn i m o ty l“ („ Ł u x " )  s ię g a  d ó  in ­
n e g o  ś w ia ta .  J e s t  to  c ię ż k i j>sych<,iogizu- 
j ą c y  f i lm  n iu n i e tk i ,  p o d p a r ty  p rz e z  dw a, 
g ło ś n e  n azw isk a , M a r le n ;  D ie tr ic h  i E m ila  
Jam nim igm .

F ilm  te n  b y ł p o c z ą tk ie m  s ła w y  M a r le ­
n y . R o b ił s w e g o  c z a s u  f u r o r ę

I s to tn i e  k r e a c j e  a ik to rsk ie  s ą  t u  pieirw - 
uzorzędaie 'u z  teg o  w z g lę d u  o b e c n e  trzecie , 
ju ż  L jd e j ,  m (zm ów ienie „ N ie b ie sk ie g o  m o ­
ty la  w  W iln ie  n ie  b ęd z ie  c h y b a  o s ta tn ie .

Tad. (
  —oO o-------------

Koło P i s ń  LOPKu
W  n ie d z ie lę  d n ia  1 4 - s te g „  l i s to p a ­

da K layto s i ę  p o d  p r o te k to r a  iem  p. w oje- 
w  >dj' Be Y/fco-wicza o rg a n iz a c y jn e  'z e b ra n ie  
„Koła P a r '1 L O P P -u  z u d z ia łe m  lic z n ie  ae- 
b ra iiw eh  p a ń , w ś ró d  k tó r y c h  z n a jd o w a ły  
s i ę  pirredsmrwicieJilci w s z y s tk ic h  o rg a -n iaa - 
c y j  k o b ie c y c h  w  Wiilnde.

Z e b ra n ie  o tw o rz y ł k iró tk a-m  p rz e m o w ie  
r.aem p . w ojew odc B e^zk o w icz . N a sc e p ' ie  
p . imż. S ta rc z e w s k a , d e lag a tik a  „ K o ła  P a ń "  
z W a r  „ z a  wy p rz e d s ta w iła  rz /ec /ow o  cel i 
z a d a n ia  „Kot* i  d a ła  o b ra z  tiz ia łaL n jśo i 
K o ła  w  s to lic y  i ma 'p ro w in c ji. C e lem  p a ń , 
z rze sz ,jjiy eh  ,w K o le  jes t, p r o p a g a n d a  L C P P  
-u , s z k o le n ie  k o b ie t  w  obrum ie p rz e c iw g a ­
zow ej z b ie r a n ie  fu n d u s z ó u  n a  b u d o w ę  
C y w iln e j Szkoły* p rzec iw g azo w eju

N a s tę p n ie  ;p R o m e r  -  O c h e n k o w sk a  
sw e m  g  >rącem  p rz e m ó w ie ń  iem  p j r u s z j  ła  
do głęba' ’u d y tc  r ju m .

W  te z u l .a  r ie  o g ó ln e g o  zaiinier-Hcsowa.nia 
s ię , o b e c n e  P a n  ,e  g r e m ja ln ie  z a tn s y w e  ły  
s ię  d o  L O P P -u , n a  pderw sz;/ k u r s  in f o r -  
m a c y jn y  i ro ż k u  p i ty  p ro p a g a n d o w e  b ro ­
s z u rk i.

N a  z a k o ń c z ó a ie  z e b ra n ia  d o k o n a n o  w y ­
b o ru  z a rz ą d u .

N ; p re z e s k ę  p rz e z  a k lo r :a c .ię  p o tt o ła -  
nio p  d r .  M ichęid iz inę . D o z a rz ą d u  w esz ły  
p a n ie ;  B ren sz te jn iu w a , B u r h a r d to .  n . G  w  o 
r  jck a , M alesz/ew skia, N 'fo s ła w ? k ;: R o m e r-  
OcheniKOWBka, R y d z e w s k a , S ta n ie w ic z u w a  
■i S u m o ro k o w  a .

D o k o m is j i  re w iz y jn e j joan e :  B o h d a n o  
v ozow na C hm ielew iska  S ta c h  ie w bizo  ,va i 
Szelągow is,ka.

------------ —oO o--------

List do Redakcji
Szanowny Barie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o zam ieszczenie w na,- 
Liiższym numerze Pańskiego poczytnego p is ­
ma, następujące sprostow anie.

W Nr. 76 „K urjera W ilet/sko-Nowogro 
k 'ego“ z dnia 13 listopada r.b, zamieszczona 
została wzmianka p t „ jak  to rozum ieć?" o 
rzekom o nieum otyw ow anej odmowie z mojej 
strony, udzielenia m ego balkonu p. R Kawalco 
wi dla przem ówienia w dniu 11 listopada.

W  odpow iedzi na pow yższy zarzut, zazna­
czam, iż p. Kawalec zgłosił się do m ego mie­
szkania, w  spraw ie użyczenia balkonu, w  osta­
tniej chwili przed rozpoczęciem u roczysto ść  
i stw ierdził, osobiście, iż drzwi od balkonu 
były już opatrzone na zimę, obite, oklejone i 
okitow ane, wskutek czego, o tw arcie ich w y ­
m agałoby dłuższego czasu. O dm ow a dotyczy­
ła o tw arcia tych drzwi —  nie zaś korzystania 
7. balkonu, na który można byłoby z zew nątrz 
się dostać

Przy tej sposobnosc: pozw alam  sobie Za­
uw ażyć, iż ludziom dobre, woli, nie przychodzi 
tak łatw o i tak  często na myśl, posadzać p r/y  
każdej sposobności, innych, o zła.

Z wysokiem  pow ażaniem
(— ) Helena Boku nowa 

Now ogrodek ania 14-XI 1932 r.

N a  ,t tc z o ra js z e j  ś ro d z ie  li i te ra c k te j p ro f  
M a n fre d  K r id l  w y tg łcsił o d c z y t  p . t .  „ W a r ­
to ś c i  a r ty s ty c z n e  p o e z j' r e m  .A y c z o ie j"  P o  
o d c z y c ie  J -  N . M ille ra , j e s t  to  d r u g a  ś r o d a  
ro m a n ty c z n a  .D r„ g a  ś ro d a  u d a n a  i w y so ce  
w a r to ś c io w a . I  o so b y  p re le g e n tó w  i tem aJty  
p rz e z  n .c h  p o ru s z o n e  z ło ż y ły  isię n a  to .  S łu ­
chaczów " b y ło  d u ż o .  od  in łc d z iu c k ic h  s t u ­
d e n tó w  d o  s ę d z iw y c h  p ro fe so ró w ' /u n iw e rsy ­
te tu .  P ro fe so ro w  ie  p rz y s z l i  z a p e w n e  ze 
n itg lędó w ' k o le ż e ń s k ic h ; mlodz* s tu d e n c i  ze 
w z g lę d u  n a  te m a t ,  sz c z e g ó ln ie  p o c ią g a ją c y .

J e ś l i  c h o az i o  e k s t r a k t ,  o d c z y tu  p ro f . 
K r id la  ( a  t r w a ł  o n  przeszło- g o d z in ę ), m o - 
ż n a o y  g o  s i r  esc  5ć ,wt n a s tę p u  jącem  z a a n iu  ■ 
p r o f  K r id l  je s t  p rz e c iw n ik ie m  n is to ry c y z m u  
w n a u c e  l i t e r a tu r y ;  je d y n y m  s p r a w d z ia ­
n e m  w ari,o śc i d z ie ją  L ite rack ieg o  s ą  je g o  
z a le ty  a r ry s fy c z n e  i  e s /-T y czn e . N ie  m o ż n a  
w ie c  w y n o s :ć  p e w n e g o  u tw o r u  ty liko  d l a ­
tego , z e  o d d z ia ła ł  on. r y c h o s  tiwczy, i i>u- 
cUxją„o n a  sp o łe c z e ń s tw o , je ż e li u tw ó r  t e r  
n ie  w y tr z y m u je  k r y t y k i  e s te ty c z n e j .  B łąd  
h is tc ry c y z m u  p o p e łn ia liśm y - w ie le  l a t  i p o ­
p e łn ia m y  d z iś  je s z c z e  w  t t o s u n k r  d c  n a ­
sz e j  p o e z ji r o m a n ty c z n e j . j e j  w a lo n y  n a r o ­
do w e , p a t r io ty c z n e  i r e l ig i jn e  p rz j* s la n ia ły  
n a m  n ie r a z  j e j  n ie d o s ta tk i  a rtysityczm e. 
N asze  r a s ta w ie r ie  d o  d z ie t w ie lk ic h  n a ­
sz y c h  ro m a n i y k ó t  b y ło  w y łą c z n ie  u c z u ­
c io w o  -  n a ro d o w e . N a ,e z y  s to s o w a ć  inne  
m e tu d y  b a d a n ia .  P r o f  K r id l  je c t  e d y  — 
w  p ew n em  z n a c z e n iu  te g o  s łc w a  — r e w i­
z jo n is tą

M a te r ja łe n i,  n a  k tó ry m  p r o f .  K r id l  d o ­
k o n y w a ł sw y c h  d o św iad czeń , sfca-ły s ię  p rz e  
dew szys,xk iem  D z ia d y . W  iw ó rc z o ś c 1 M ic ­
k ie w ic z a  d o s t rz e g ł  preiegęnit, d w ie  d ro g i :  
je d n r  b y ł  d ą ż e n ie  ud ś w ia ta  r z e c z y w is te g o  
d o  „ m o g iły "  c z y li d o  ś w ia t a  n a d p rz y r o ­
d zo n eg o  z a z m y s  o w ego , m is ty c z n e g o ;  d r u ­
g ą  —  p rz e c iw n ie :  zw Tot a o  rz e c z y w ' s t  o ś c i . 
G d z e  p a n u je  p ie rw s z a  te n d e n c ja ,  t a m  w y ­
pacza  ,się i ła m ie  p ię k n o  i i*iirt3rzm d z ie ła ;  
g d z ie  t r iu m f u je  d r u g a ,  te rn  o s ią g a  p o e ta  
szc;.y*y a r ty z m u , P rz j -k /a d e m  D z ia d j ' i P a n  
T a d e u sz . M is ty c y z m  D z iad ó w , w ią ż ą c y  s ię  
ś c iś le  ze  s łu ż b ą  n a ro d o w ą , n a r u s z a  h a rm o -  
n ję  i s t r u k t u r ę  a r ty s ty c z n ą  u tw o r u ;  p r a ­
w d a  rz e c z y w is to śc i P a n a  T a d e u sz a  d a je  w* 
r e z u l ta c ie  d o s k o n a ło ś ć  a r ty s ty c z n ą .  T w ie r ­
d zen ie  pow j'ż ,sze i lu s t r u je  o czy w is ta , p ro f . 
K r id l  p r z y k ła d a m i za s .a n a w ’ a ją c  s i ę  d rn -  
ż e j  n a d  p o s ta c ią  ó ja b l a  z częśc i I I I ,  r a ż ą c ą  
s w o ją  b a ro k o w ą  g ro te s k a  n ie u z a s a d n io n ą  
e s te ty c z n ie , i d y s p r o p o rc ją ,  j a k a  z a e h o d z 5 
p o m ię d z y  n a jw y ż s z y m  w z lo te m  I m p ^ c w z a -  
c.ji £ p o p rz e d z a  ją c e m ’ ją  c o d z ie n n ie  -_ r e a -  
łis fy u z n e m i, ra c z e j  pospoL iiem i, scenorrr‘

D d c z y t p ro f .  K r id l a  z a k o ń c z y ł s i ę  d y s ­
k u s ją .  D y s k u s ja  m a  t o  d o  sieb ie , że  m ó w c y  
zw y k le  m ó w ią  o  te n t, co  j e s t  m  b l is k ie  i 
b e z p o ś re d n io  zn an e . N ie  z a w sz e  w ięc. d y s k u  
s ja  p o z o s ta je  w  z w ią z k u  z w y k ła d e m  p re le ­
g e n ta .  I  ty m  razem  b y ło  n ieco  s u b ie k ty w i­
zm u . p ro f .  GILx<jR'i p o t r ą c i ł  o V a ię r y ‘ego  
i F ra n c u z ó w , p. R o m e r  - G cńenkow ..ska 
„ b ro n i ła "  .re g jo n a jiz m u , p ro f . M a s s o n iu s — 
m is ty ty z m u . d r  S zeL gc-w sk . z ro b ił in te r e ­
s u ją c y  w y k ła u  o w p ły w ie  C h o p in a  n a  m u -  
izykę f r a n c u s k ą  i ro s y js k ą ,  g. J e r z y  Z a g ó r ­
sk i w  s p o s ó b  św ie ż v  i o ty g in n ln y  p c  u sz y ł 
W itk ie w ic z a  i „ e le m e n ty  m e ta e s te ty c z n e " . 
M 'm c  to  aj*sicusja  d o d a ła  ż y c ia  o d czy to w i 
i w y w o ła ła  s u b te ln ą ,  u jm u ją c o  :ro n  c z n ą  
m ie.fseam i, u s m .e o h n ię tą  o d p o r 'ie d ż  p re le -  
g e n ta  '  w

  — o o o — -----------

Z S A D Ó W
SAD DORAŹNY NAD SZPIEGIEM

W dniu wczorajszym w Sądzie Okręgowym  
rozpatrywana byk, w trybii Uotaźnym sprawa 
o zpiegosrwc przeciwko 25-letniemu BL/yle- 
mu Sapaczowi, mieszkańcowi w si Chocbdew 
cze powiatu motoJeczańckiego..

Sapacz jest . pochodzenia Rosjaninem, i 
przybył do Eolski taleclwie przed par„ 1: ty 
W'e v.rzesniu br. w szedł w  porozumienie i  
wywiadem sowieckim dostai „zając mu szkód  
liwych dla paustwa poibKiego intom ucyj i 
pi zekraczając v. tym celu k.L aKrotnie granicę.

i/zialalnOM jednak szpiegowską i iraw.d 
ni długc, gdyż jeszcze w  pażdzieruu. tegoż 
roku _ostał wraz z  materiałens obciązają„vm  
w postaci rozmaitych szyfrowanych notatek  
orai aparatu fotograficznego ujęty w pobliżu 
granicy i osadzony w  więzieniu na Lukisz- 
itach.

Podczas śledztwa sapacz przyznał się do 
winy, wobec czego wczorajsza rozprawa była 
już tylko zwykłą formalnością sąaową.

Przewodni/zy 1 rozprawie i ędzia Zaniewski 
w asyście sędziów Bobrowskiego i bienkie- 
v icza. Oskarżał podprokurator Korkuć. W  o 
bronie oskarżonego występow ał adw. Neymar 

V, wyniku przeszło trzygodzinnego posie­
dzenia sąd bioiąc pod uwagi miody wiek o- 
skarżonego i pewne okoliczności, łagodące nie 
zastosował kary śmierci, lecą skazał go na bez 
terminowe więzienie

tfozprawa odbywała się przy drzwiach za­
mkniętych. p, w

—  Ż A Ł O B N E  N A  B O Ż E N S T W O  Z A  P O ­
L E G Ł Y C H  P O L IC J A N T Ó W . W  d ir iu  10 b.
m . w  S io lp c a c b  o d b y to  s ię  ż a ło b n e  n a b o ­
ż e ń s tw o  za  p o le g ły c h  fuinikej M ia rju szy  P .P . 
w  S to łp c a e h . P rz e d  ro? pooz^item  n a b o ż e ń ­
s tw e m  na c m e n ta rz u  k t.ś c to ln y m  id c z y ta - ia  
z o s ta ła  li,s ta  p o le g ły c h  podczats n a p a d ó w  
’>aind d y w e i’sy .,n y ch  ma S io łp c e  Ł w ie ś  D u -  
'rrow ę, porizem  o irk tostira w o iśk o w a  o d e g ra ­
ła  mcTisza ż a ło b n e g o  C h o p in a  N a  u ro c z y ­
s to ś c i t e j  byli', o b e c n i w s z y s c y  p r z e d s ta w i­
c ie le  U?-zędóiv i  I n s ly tu c y j  z  p . s t a r o s t ą  
p o w ia to w y m  1 p . p o s ło m  J e r z y m  G o rzk o w - 
tte im  na  czele.
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—  W IZ Y T A C J A  S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H ­
N Y C H . — W iz y ta to r  sz k o ln y  K m a to r jiu m  
W  T eńsik iego  w " o w a rz y s tw ie  I n s p a s t c r a  
s z k o ln e g o  p . K ra je w s k ie g o ,  y rz e p re w a d z a  
cb e o m e  v> iz j  ta c  ję  sz k ó l p o w sz e c h n y c h  n a  
t e r a n ie  m . Grodima.

W iz y ta c ja  t a  o d b y w a  s ię  w- a w ią z k a  z 
parzy łą c z e n ie m  p c w . g ro d z ie ń s k ie g o  d o  K a -  
ra v o r ja u n  b z k o in e g o  w  W iiltaie.

—  Z A W IE S Z E N IE  Ś L E D Z T W A  W  
S P R A W IE  B . N A C Z E L N IK A  U R Z Ę D U  
SELkR .N O W EG O . —  J a k  bię d^w iL adujem y, 
ś le d z tw o  w  sp ra ia d e  b. n a c z e ln ik a  t u t .  U -  
r z ę d u  S k a rb o w e g o  p . L u b y  i  io /nycn  zostano  
z a k o n c z o n e  i p r z e s ta n e  d o  U rz ę d u  ° r o k u -  
r a u o r s k ie g o  w  G ro d n ie .

A k ta  ś le d z tw a  o b e jm u ją  16 to inów .
—  -TA K T U  G A Z E T Y ?  —  G o rliw o ś ć  „e - 

k w e s + ra io ró w  d o c h o d z i c z a se m  do a b s u r ­
d u .  —  O tó ż  o t a k i e j  a b s u r d a ln e j  c z y u n o s  u 
se k w e s tra tc u ra  c h o em y  t u  p o d ać , a  m ia n o ­
w ic ie :

S p rz e d a w c a  g a z e t  p r z y  u/l. D o m in ik a ń ­
s k ie j ,  r r e j a k i  B r e u e r  z a le g a  iwi p o d a tk a c h  
w  w y s o k o ś c i  z t. 8 .— . W  ty c h  d n ia c h  z w ró ­
c i ł  s ie  d o  m e g c  s e k .»e s /tra t w  o /zap łacen ie  
t e j  za leg ło śc i, a  g d y  B . Lego n ie  u c z y n ił ,  
s e k w e s t r a tu r  z a ją ł  40 g a z e t ,  c e n ią c  p o  20 
g r .  za  g a z e ty , f  j .  n a  fączm ą z a le g łą  su m ę—  
8 —  z ia ty c h .

P o w s ta j e  w ię c  p y .a n ie ,  la k i  s k u te k  m a  
<jzj inność iseicw esti a t c r a  ? Z a ję te  g a z e ty  raie 
s p r z e d . ł  p rz e c ie ż  w  d n iu  zad ęc ia , a  s p r z e ­
d a  j e  w te d y , k ie d y  b ęd z ie  w y z n a c z o n a  l i c y ­
ta c j a .  A  w ó w c z a s  c z y  z a  40  s ta r y c h  g a z e t  
(m a  k u 'a  r u r y ;  m o ż n a  p ęd z ie  . t r z y m a ć  8 .— 
a Jo ty c li ? J e ż e l i  z a ś  s e k w e s u ra to r  za  ją ł te

Porzątk, ie»nsó'« 18T5. 2C 15 i ?2.!5 
f>lw i«kow ict 

K i n o  „ ^ O l O N j A "  
Pocztowa 4.

Szczegóły
w afiszach

w s t ą p  o d  BO g r .

0 2 w ią h o * lt ic
K  n o  „ A  P  5  L  J. 0 "  

OomkniK. 21.

Szczegóły
w afiszach

KINO „ P A Ł A C  Eu 
O rtiszk . i l .

Dziś! Demoniczna, k isząnc-pi.anira  
niezrównana

BRYGIDA HELM
w poiężnym dramacie na tle niesarao- 
witycn wydarzeń na lsssu sow ym  jach­
cie, wśród d«ui wielkiego Świata koko- 
lek. t.ucerek, mUlonerów, niebieskich 
pt.Wów t wyrafinowanych przestępców 

p t.

„Jsiiiład liii! Iiitoiif
Nanlętność miłosna tancerki— miłość 

demonicznej kobiety.
W STĘP OD 49 GR.

g a z e ty , a t a r e  b ę d ą  u  B r e u t r a  iw d n iu  ITicy- 
ia c j i,  t o  p o w s ta je  zmowu p y ta n ie ,  c z y  m o­
ż n a  z a jm o w a ć  rz e c z y  je szcze  inie L stn ie jg - 
c e ?  A  m o że  c e n a  g a z e t  zm in te jsz iona  b ę d z ie  
w o g ó le 7 1 w  ifym  w ypr/d lku  U rz ą d  S k a r b o ­
w y' p o w in ie n  pc u czy ć  s w o ic h  se k ,v ee ira1  o- 
rówt, t a k  ż e b y  w  c z y n n o ś c ia c h  diwoićh n ie  
d o ch o d z ili d o  a b s u rd u

—  Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O . —  W e 
c z w a rte k  o  godiz. 8 ,15  p o  r a z  o stu -tn i Z e m ­
s t a "  F r e d r y .  C e iem  u m o ż l iw ie n ia  M o m ij-  
jz o r s z y m  w a r s tw o m  spo łeczeństw  a. o g lą d a ­
n ia  „ Z e m sty " , D y re k c ja  o b n iż y ła  cen y  b i ­
le tó w  od g r . 30 do 1 zł.

-  K O N F IS K A T A  „N O W E G O  Ż Y C IA ". 
W  d n iu  d z is ie j s z y m  p rz e z  w ład ze  ad m m u - 
s t r t  c y jn e  z o s ta ł  z a ję ty  N r .  88  „ N o w e g o  Ż y 
c ia "  z  d n ia  17 lis to p a d a  ba*.

  Z N A L E Z IE N IE  M O N E T  P O L S K IC H
N a  poliu p o m ię d z y  w siam  i M a s z ta le rz e  a  
S u a ro d w o iy , s m ;n y  Ż y d o m ’a  z n a le z io n e  zo 
s t a ł y  p rz e z  P a w ia  M a ty s a  2 m , n e iy  z .o te  
z n a p  s e m . „L adiiU aw iis R ex  1545 r .  i „ L a -  
d is la y u s  R e x  1547 r . ‘

  ZEBRAI\rTE SEKCJI OŚWIATOWEJ
B E Z P A R T Y JN E G O  BLOKU. -  w  non  fi- 
d z ia łe k  d n ia  14 h m  o d b y ło  s i ę  r.r _lo k a lu  
ó e k r  W o je  w B B W R  z e b ra n ie  S e k c j i  ^ u  i 
t u r a la o  -  o ś w ia to w e j B e z p a .rty j.a e g o  B lo k u  
W s p ó łp ra c y  z  R z ą a e m , z  ud /.ia łenx  p .  p o s ts  
S t a n i s ła w a  P o ź n ia k a  k t ó r y  ...p ec ja in ie  ,v 
ry m  c e lu  p rz y b y ł  z W a rs z a w y  d o  N o w o ­
g ró d k a . j , .

P o  z a g a j e n iu  z e b ra n ia  p rz e z  p rz e w o d n i­
cz ą c e g o  S e k c ji  p . d y r .  B a ń s k ie g o , p ra e w o d  
n ie z ą c y  p o sz c z e g ó ln y c h  p o d s e k c j j ,  a  w ię c  
o św ia to w e j i a r ty s ty c z n e j  zdał s p r a w y  " 

d o ty c h c z a s o w e j d z ia ła ln o ś c i .  P o d se k c ji i o -  
ś w -a .o w a  je szcze  p ra c y  s w e j n ie  z o r g a n i­
z o w a ła , g d y ż  p ro f .  A u g u s ty n  z  p rz y c z y n  od  
s ;e b ie  D ie e a le ż a y c h  n ie  m ó g ł  b j _  obecnym  
n a  p o p rz e d n ic h  z e b ra n ia c h . P o d s e k c ja  a r ­
ty s ty c z n i  p r z y s tą p i ł a  ju z  dO' p r a c y .  Z o r g a ­
n iz o w a ła  c n o '  s k ła d a ją c y  s i ę  z  4o o só b , o- 

r a z  zesp ó ł m u zy cz n y , s k ła d a ją c y  s ię  ■z 1 -  
o só b  Z e sp ó ł t e a t r a l n y  w  sw e j części b ia ­
ło r u s k ie j  p rz y g o to w u je  ODccnie s z tu k ę  ̂ b ia ­
ło r u s k ą ,  k tó r a  j e s t  w1 p róbach ,. p rz y  3ze ra  
d ą ż e n ie m  k i e r a  . tm e tw a  zeo p o łu  je s t-  b y  
g r a c  b e z  s u f le r a .

N a s tę p n ie  p . R . K a w a le c  z re f e ro w a ł  
n r o g r a m  Z ja z d u  o św ia to w e g o  z  tarernu c a ­
łe g o  w o jew ó d z tw  a , k tó r y  S e k c ja  m a  w  p lo ­
n ie .  Z  ja  zd  t e n  m ia łb y  n a  c e lu  u je d n o s ta j ­
n ie n ie  p r a c y  k u l tu r a ln o  - ośw radow ej na  
te r e n ie  c a le g c  w o je w o d z t  u ,  u ło żen ie  p r o ­
g r a m u  p ra c y ,  o r a z  z a z n a jo m ie n ie  d z ia ła ­
c z y  s p o łe c z n y c h  i  k u l tu r a ln o -o ś w ia to w y c h  
w sz y s tk ic h  p o w ii tó w  z  p o s tu la ta m : o ś w ia -  
to w e m i w d r w il i  o b e c n e j.

N a  Z ja z d  w y s y ła j ą  d e le g a tó w : R a u y
P o w ia to w e  B B W R  w  o so b a c h  p rz e w o o n  -  

c z ą c y c h  s e k c y j  o św ia to w y c h , je ż e li z a ś  t a ­
k ic h  n ie m a , to  ta k i c h  c z ło n k ó w  R a a v ,  k tó ­
r z y  tę  d z ie d z in ę  p ra c y  w R a d z ie  'e fe ru ją .  
K . t a  M ie jsk ie  B B W R  ty c h  m ie js c o w o śc i, 
k ió r e  m a ją  p o n a d  5.000 m ie sz k a ń c ó w  Z w . 
P r a c y  Obytw. K o b ie t .  In sp ek to ra ty *  sz k o ln e , 
w o s o b a c h  in s tru k to ró w  o ś w ia ty  pozaszko ] 
m ej, w z g lę d n ie  ty c h  n a u c z y c ie ’ i, k tó r z y  te  
a g e n d y  p ro w a d z ą , P o ls k a  M a c ie rz  S zk o ln a , 
Z w ią z e k  S trz e le c k i Z w ią z e k  M ło d z  W ie j ­
s k ie j .  T -w o  O r g a n ’zaovrj i K ó łe k  R o ln ic z y c h  
i  Z w ią z e k  O sa d n ik ó w . Z ja z d  tr w a ć  b ę d z ie  
dw a d n i.

W  p ie rw s z y m  d n iu  o b ra d o w a ć  b e d ą  k o ­
m is j e :  re g u la m in ó w  a, f d c z y to w a  p r a c  a r ­
ty s ty c z n y c h , p r a c  n a  w p i 1 b ib łjo te c z e k  r u ­
c h o m y c h .

W dmig m  dniu odbędzie się aebframie 
plenarne n a  kiórem  przewodniczący posz-

c„egóL nych  s e k c y j  p rz e c U ta w ią  re z u łiu a iy ' 
o h r a d  k o m is y j ,  p r z y j ę te  z o s ta n ą  p ew n e  
w n io s k p  o r  nz w y g ło s z o n e  :n a s tę p u ją c e  r e ­
f e r a t y :  W a l k a  z  d fe fe tyzm em “, „ S k o n c e n ­
t r o w a n ie  w y s iłk ó w  d la  p ro w a d z e n ia  p ra c y  
m am B i", „ K o o rd y n o w a n ie  a k c j i  k n l.tu ra lm o- 
c św  ta to w e j"  i  R o l a  b ib 'ljo to czek  r u c h o ­
m y ch  w  p r a c y  o św ia to w ej'*

W  c z a s ie  d y s k u s j i  j a k a  s i ę  w y w ią z a ła ,  
z a b ie r a ł  p n zed ew iszy s ik iem  g ło s  p. p o se ł 
P o z n ia k  S ta n is ła w ,, k tó r y  m ó w ił o k o n ie c z ­
n o ś c i  z c e n t r a l iz o w a n ia  a k c j i  o ś w ia to w e j , 
co  le ż y  ,wi in te n c ja c h  c z y n n ik ó w  m ia r o d a j ­
n y  oh w  W a ro z a w ie . N a  w s: p r a c ę  n a leż y  
o p rz e ć  n a  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j  i  
ma ś w ie t l ic a c h , p rz y c z e m  n a tę ż y  d ą ż y ć  do  
z c e n t r a l iz o w a n ia  w s z y s tk ic h  p r a c  p rz e z  p o  
w o ły  , 'a n ie  do  ż y c ia  M ię d z y z w ią z k o w y c h  
kom isy*]. Z n a ją c  w ie lk ie  b r a k i  sokó ł, m u s i­
m y  o b ją ć  o ś w ia ię  p o z a sz k o ln ą , m u s im y  w y  
tw o r z y ć  w s p ó ln ą  p la t f o r m ę  w sp ó łży c ia  z 
b ia ło r u s in a m i ,  m u s im y  iść  n a  w ie ś  z d o ­
b rz e  p ra y g o to w a n e m i i w  m ie ś c ie  w y p ró -  
b o w a a e m i p ro g ra m a m i.

N a s tę p n ie  p . p o se ł P o ź n ia k  o m ó w ił 
s p r a w ę  w s p ó łd z ia ła n ia  z G r u p ą  p o se ls k ą  
P o ls k o  -  B ia ło ru s k ą ,  w  r e z u l ta c ie  Czego 
p o s ta n o w io n o  u tw o rz y ć  ja sz c z e  je d n e  p o d ­
sek c ję , a  m ia n o w ic ie  p ro p a g a n d o w o  -  p r a ­
so w ą .
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0r. A. WąŹYK
PO W RÓ C IŁ  

ul. Sadrv.B  9 w B a n n o w in a c h
Choroby wene y c in r ,  skór if , n ł.io w t 

P riy jm rjr :  w g. 7.3' — 8 * 0  r 3—5 r r  7 --9  w
iinii!jikiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiii[Hiiiiiiniihiiimii[iuiimuiflin;iini]!iii!iiiiii]iiiiiiiii!::Hii!Hiiiiiinij

DZUIĘKOW F k in n

„CA5IH0"
Wielka V7, tel. 1S 41

Dzwnjkowe
Kiuo

H E 1 I O £

Cała Polska, s>ę b<*WT! Bawmy się razeml DziS nsjweseiiza prerrjerai
p ic r w s ż e i  p o l s k  e j  k o m e d j i  s p o i to w e j

100 METRO s/ htŁOŚCI
W  ro i .  g łó w n y c h :  Fcgorzeiskaj Oymsza. Tom, Lawiński, Kalinówna, AnkwJczówna,

Cybulski o n z  chór Dana.
Nad prosfr.: U ;o'tr ,  dodatki dżwitk Pot i  < c  4. 6. >3 i 10 15 w dnie świat o g. 2-»j, Crny od 55 gr _______________

OfiJ Gigantyc ne, tryumfahie, g ia j i la c  w Iw l prawdzie a cydzieło móla reiyseiów CEClLIA ŁSE

d if t Z k L U ł i i ie  U  * A G V C x ą
T agiczne przeżycia d z is ib is z e )  m ł o d z le l y  N ajgłośniejsi a rtyśii. Tysiące sta tystów  Kto teg t i itr,u nie w id r - a ł—  te« 
nic nie widział. Film ten  tylkz dla ludzi o sili.>cli c(iw aci). PoczĘiek se te só w  o g 4, 6, 8 i 10.i5. w dn , św iąt, o  g .  ?

Dźwiękowe kino
H  L L Y W D 0 D

Mickiewicza 22 
tel. 15 28

N areszcie coś now ego! Zapom nisz o treskach, kłopotach, zm artw ieniach, oglądając dziś szan m ań sk ą  peł­
na hum oru operetkę paryską

C Z A ^ U I ^ ^ T  C H Ł O P I E C
(11 est charm ant)

W roL ch  gł. ulub. piosenkarz bohater ti mu „K ongres tańczy". HENRY GARAT oraz gw iazda Paryża  MECr 
LFMONN1ER. N ad program  A trakcje dźw iękow e. Początek  o godz. 4, 6, 8, i 10,

Dźwiąkowe kino
HOLLYWOOD
Mlckiewiczajj22 

seL 15-28.

W1EI KI REWELACYJNY FILM! Zajrzyjm y praw dzie w oczy! Uświadom ieni,1 -— P rze ­
stroga  —  Pouczenie! Każdy młody m ężczyzna każdy ojciec, każdy narzeczony, każda młoda 
kobieta, każaa m atka, każda narzeczona powinni i m uszą zobaczyć obraz —  p.t.:

H I G I E N A  $ B I | S U A I i M J )
Wielki film ilustrujący dzieje stadeł małżeńskich, w których mąż albo żona, dotknięci 

przed ślubem chorobam i, nie wyleczyli ich należycie.
Z rozporządzenia W ładz dajem y oddzielne seanse dla pań i oddzielne dla panów . 

UW AGA: Dziś o  godz. 10,30 tylko dla m ęzrzzn.______________________________________  ______

Dz.S N ajulubieńsza para aktorów , św iatow o znany piosenkarz

KINO
D Ź W IĘ K O W E

„SWIATCWiD"
GRODNO, Brytidzk* Z

. T A T W s t ę o  od 75 gr.
Nijwiętszy 1 najpotężniejszy dzwlękowitc ilustrujący najbardziej 
nlepiawdopodobce a jednak prawdziwedramitv z czasók wojny 

Światowe] genjalnegc ERM ESTA LUB*T5CA

CZŁOWIEK KTÓREGO ZABIŁEM
Lional Barrytnort, Ph ilip s H tlm ns 1 Nanry C trrol

SKLEP RADJCWY „ U H t l l K "
Grodno, ul. Dominikańska 1 tel. 186 

K o n t o  czeK o w e P .  K . 0 .  i ż  157. 
na r a t y  —  P O L E C A  —  na r a t y

za 190 z ł .
4 -ic .m p o w y  o c o lo r n ik  r a d jo w y , z lampami (Phiiips*a), 

głośnikiem akumulatorem, baterją anodową 
i sprzętem antenowym

NA 19 MIESIĘCY PO 10 ZŁ.

—  O B C H Ó D  Ś W IĘ T A  N IE P O D L E ­
G Ł O Ś C I. — T e g o ro ta n y  o b c h ó d  św ię ta . N ie  
p o d le g ło ś c i  w y p a d ł  tw N ie ś w ie ż u  b a rd z o  u -  
■oczjście. J u ż  w  j / 1 zeo d z ień  m in e to  p rz y ­

b ra ło  w y g lą d  ś w ią te c z n y . W s z y s tk ie  d o m y  
z o s ta ły  b o g a to  u d e k o ro w a n e  c h o rą g w 1 *im 
o b a rw a o łi  n a ro d o w y c h  i ilu m i/i.o w an c .

O godz. 8  w ie c z o re m  u lic a m i p rz e c ią ­
g n ą ł  c a p s u ra y k  o r k i e s t r  27  p  o ła n ó w  t n ie -  
ś w ie s k ie j  o c h o u iic z e j  s t r a ż y  p o ż a rn e j .  —  
W  d<niiu 11 l i s to p a d a  o g . 8 ram o  o d e g ra m , 
n a  w ieży  r a tu s z o w e j h e jn a ł .  O g o d z in ie  11 
cdibyły s i ę  u ro c z y c ie  n a b o ż e ń s tw a  w e w szy ., 
tk i c h  s w ią ty n ia c n .  N a s ię p n ie  d o .o ó d ca  g a r  
n iz o u u  p łk . d y p l. F iy d e i  y k  M a i ły  w ow a 
r z y s tw ie  s t a r o s t y  n ie ś v - le s k ie g o  p, W ita i -  
d a  C z a c h o w s k ie g o  p r z y ją ł  n a  p la c u  ry n k o ­
w y m  d e f i la d ę  o d d z ia łó w  w o ja k a  i  P W ., po 
c z e m  n a s t ą p i ł o  w rę c z e n ie  p i  z ez  p . s t a r o s t ę  
.n a g ró d  u c z e s tn ik o m  T y g o d n ia  P ro p a g a n d y  
W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o . O  godz. l i  iwi s a ­
li r a tu s z o w e j  o a b y ła  s ię  p o p a la n i a  a k a d e -  
m ja ,  w  g o d z in a c h  z a ś  w ie c z o rn y c h  w ie lk a  
u ro c z y sk a  a k a d e m ia  w  s a l i  t e a t r a l n e j  g im ­
n a z ju m  p a ń s tw  ow eg o . D o c h ó d  z  (e j  a k a -  
d e m ji p rz e z n a c z o n o  la  P o ls k i  B ia ły  K rz y ż .

Rsdjo wileńskie
CZW ARTEK DNIA 17 LlSTO P \D A

11.40 Przegląd prasy  polsk ej. kom unikat 
m eteoioiogiczny i czas; 12,10 Muzyka i  p ły t; 
12,30 Komunikat m eteorologiczny; 12,3! Pora 
nek szkolny; 14.55 P rcgram  dzienny; lb.Ou - 
K oncert dla młodzieży; . —  O ojaśnia Z ofja 
Ław ęska (p ły ty ); 15.40 Konmniiuuy: 15,50 —  
Jazz fortepianow y (p ły ty ); lo ,00 Jak zrobić 
now e ze sta rego  — odczyt. 16, i5 Leiccja fran 
cuskiego; 16,30 Komunikat Akad. Kota M isyj­
nego; 16.40 Co i iak czy tać?  —  pogadanka 
—  w ygłosi prof. H. Mościcki; 17,00 M uzyka z 
p ły t; 7 40 O dczyt aktualny; 17.55 P rogram  na 
p iątek; 18,00 M uzyka lekka; 18,55 Kon, im kat 
iitewski; 19,00 „Skrzynka pocztow a nr 222‘—  
listy radiosłuchaczy omówi W itold Hulewicz— 
dyr. orogram ow y; 19,20 Rozm aitości; ly ,30 — 
Frangm ent ze „S tudjum  o Hamlecie" —  Stani­
sław a W yspiańskiego — przeczy... T adeusz 
Byrski; 19,45 P rasow i' dziennik ra d ] iw y , 20,00 
M uzyka lekka; 20,55 K om unikaty; W iadom ości 
sportow e; D udatek do fra so w eg o  dzienni a 
rad iow ego; 21,10 D alszy ciągu koncert!'; 21,30 
Słu:how isko „Nmboska kom edia" —  K rasiń­
skiego (cz li) .; 23,00 K om unikat mereorologi 
c zn -, 23,05 M uzyka taneczna. 
żuimmHiiiianiiiiBintmiimimnHiiiilPHiiiniiiiiiiiiBwriiOTnisiłirtHiiiBttiitirs 
1172-Vl.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu G roo^u.ego w W ilnie, rew- 

ru 1-go z siedzibą w  W ilnie, przy uli-y 6w . - 
Jańskiej Nr 11 m. 3, zgodnie z art. 1030 UPG 
podaje do w iadom ości publicznej, że w lwu 
30 listopada 1932 roku, oo godziny 10 rano- w 
W ilnie przy ul. W ielkiej Nr C2, F-m a S im o 
EksDedycyjno -  T ransportow e R. W o j e w ó d z k i  
odbędzie się sprzedaż z licytac, naje ącego do 
F-my L. B erensztejn i S ka w  W ilnie M ająt­
ku ruchom ego, sk ładającego się t  nian iaktury  
oszacow anego na sum ę zł. 1 484 g: 10.

Komornik STEFAN WOJCIECHOM SI-1.

Dźwiękowe kino 

W.elk* 42, teL 5 28

r itURICE CHEVa LIEN
i czarujący słon ik  ekranu

JEANETTE MAC DONALD
w pełnym szampańskiego humoru 

filmie dźwiękowo śpiewnym p ,« iO 'S rZ IK i^  Z  T U B
Mułyka GSCARk STHAUSMERNESTń LUBICZA. t $ £  reźyserjl genjaszt  

realizacji

Ktno-Teatf

j S T Y L 0 W Y “

W.elk. 36

100 %  hum oru, muzyki i cza ro w n ice  meludyj.
Nad p rogram : aktualja dźw iękow e: Seanse: 4, 6, 8. i 10,15 W  dn. św . o 2-ej, Na 1-szy seans ceny l» -

zo te .

Dziś! W ielki w spaniały, podw ójny program ! N ajnow sza 100-procentow n dźw iękow a kom edja - »arsa w  16
aKtach

M k O A A B I  t f l P i ’ r C A I >  i -  P A N N T
W rolach g łów nych COLLEN MOORE i NE1L. HAMILTON 

N aa p rogram : Kroi sensacji TOM  MIX p. t. „W  NIEWOLI U SZFIKA" sensacyjno - w schodni d ram at w
8 aktach.

SK L E P  O B U W IA

WŁ. C ł A P L I Ń S K I
Dominikańska 8, filja Wielaa 13. Poleca 
‘ bu«ie  własnej pracowni w wielkim w*yborze 
damskie, męskie i azieunne. Na sezon zi 
mewy kal.sze, śnieg - * cp, wielki wybór 
paniolli rannych oraz obuwie specjalne do 

śniegowcó z po c'n*ch berdzo niskich,

il< iimllHimił'" .jifflLsł&dl

Zawiadamiamy Sz Khjenttię, iż Zakład 
Tapiccisko Dekoracyjny

B-da GAJLEWICZE
został pneniesi-  ny na ul.  WIFLKĄ 31. 
Przyjmujemy ob#ialunki przeróbki mebli 

p a  c e n a c h  na|nli<ryCłi .
sprzedał  reklamowa

6 A S I N E T
Recjondlne) kosmetyKi leiznkcsej 
Wilno, Mickiewicz. 3T m. 4.

U R O D Ę
k o o ilłą  kosnerwujt, doskonali, odńw ^łii, *- 

jtj skazy i braki. Masaż kosmatyozny 
v sr z y . M ass t dała, elelrtiyczny, wyszezu- 
»tający i p a n ie ' Natryski „Hormona" wedb ? 
?rof. sp ru ła . Wypadanie w łosów , iupiet. in- 
■ rwidtialne dobieranie kosmetyków do tao  
J*j itry . O statn ie  zdobycze kosmetyko ' t  

cjonalnej.
Codziennie od g 10—8.

W. Z. f*

najrozmaitszych materjałńw
N ad szed ł cgromr.y transport.

mufli mijdiKi
po sitbmlP Dlskicłt icigrll

Z. Kr ZASKl
WILI KA 36

Proszę pzzekonat się!

TńFiFiMiUiitiriłiniitiiifłiiłiiiiiiiHiiiiiniitiUiiniiiininiiiiniiiiniiiiuiuimiiuiiiiiiuiiiiiiiiiiuiBiiiniibud̂ i

we wszystkich epteksch 1 
ekifdsch sptecznycb z.i4nej# 

środk* od odcisków

Prow. k .  P k K k

L g k a r Ł e  

Zeldowlcz
chor. skórne, wenery - 
czne, narządów moczo­

wych
od 9 do 1, od 5 do 8 

wieczorem. 
DOKTOR

M m i i .  « i
kobece, weneryczne •- 
narządów * m o c z *  w y  cli 
od 1? — 2 i od 4 -6 
ul. M ickiewicza 24. 

tel. 277.

KlIPNO
I S P R Z E D A Ć

i w  ł T ł r w r m ł r m * .

S E R
litewski g»t. wytej do­
skonałego ns płdwki p i  
2 zł klg. Poleca W ł .  
C z c r u in sk i  — Wiluo, 
Wlleńika 42 vis a vis 
Placu Orzeszkowej.

Posady

P O T R Z E B N A
intellgciitui — dobrze 
mówiąc* po polsk i — 
wy liow*w'c,yiii do 
chłapcz-ki 7-letoi‘go. 
Dąbrowskiego 12 m. 3 
od 5 -  8.

K o n k u r s
Ztrzad Komunalnej Kasv Ostczędrości ir Yvilc* cgiaiza aen- 
kurs na sta .owiiko TAKSAtORA Z kładu Zastawnicz«|«  

z nposażeniem do Zł 600 miesięcznie
Wymagane jest truntowne p zygotowan e fachowe.
Pożądana jest kaucja.
Podania wraz z ży iorysem, cdp!sani świrde tw, eras 

rodzaj.m i wysokością eweniu Inej k-nt , nadsyłać dc dnia 
5 grud .1* 1932 r. pod idresem Komnmlaej Kasy Cszc: ędnoscf 
tu Wiin* ul. Ad Mickiewicza Nr. 11.

Prezes (— ) J ó z e f  K e ro ta *

 . ł - ł l ł l l i a ł ł ł . a . q  i

DrGIttsberg
choroby skórne wene­
ryczne i moczoplciowe. 
Wileńska 3, od 8 — 1 
i 4 — 8 Tel. 567.

Detaliczna sprze­
daż

irtsła wyborowego I-go 
gat po cenie hurt wej 
kilu 4,20, przy 2 k I r  
po 4 lśł. kilo — poleca 
W t .  Cto * if i  i . ,  i ltca 
Wileńska 42 (v .r a vts 
pL Orze*zkc» ej)

Lbksle
P O T R Z E B N E
M I E S Z K A N I E
4 - pokojow e 7 w szel- 
kieini w ygodam i, —  w 
centrum , nie na oarte- 
rze w  cenie do 100 zl. 
Ł askaw e zgłoszenia do 
adm inistracji dla W

M i e s z k a n i e
2 poko;e z kuchni!] dc- 
wy ajętla. Dow) dzief 
się B tiostocka 6 — 1 
• odziennie od 3 papc-1 
do 4.30

P O K Ó J
u m e b l o w a n y
z m ekrępującem  w ej­
ściem do wynajęcia, - 
Mickiewicza 22 m. 58.

M I E S Z K A N I E  2 P O K O J E
do wy u* jęci* z 3 po- do w ynajęcia. —  z 
kui i kuchni z wyg - oraw em  k trzy sram . r 
darn i.— Skopówlta 6. łazienki, Uł. W w ahirii
 ----------------------- ---  go 5 m. 2.
M I E S Z K A N I E  ------------- ------ -
z 5 ciu pokoji Iron M I E S Z K A  8  1 A 
tow ., 1 sze p iętro  ze trzy, pięcio i sześ» 5 - 
w stelkiem i wygodami pokojow e odrem ontc -‘ 
do wyna ęcia. K*’wa w ane z w yg  'dam. do 
ryjsk* 6 w ynajęcia. Mickiewi -

— cza 46.

MAJOR P VRAN 3)

Szafir lady Erandon
—  Takie były moje wnioski.
—  Ale gdyby nawet tak było. —  r< z 

myślałem  dalej, —  każdy zołnierz domy­
śliłby się postaw ić wartownika na wieży i

—  W łaśnie zbliżył się mój oddział z 
trębaczem na przedzie.

—  W achm istrz był zaniepokojony  
niemniej ode mnie. Mimo pow iew ającego  
sztandaru nad fonem , wachm istrz przy­
gotow ał oddział do boju. Jego wprawne  
oczy dostrzegły odrazu że coś jest nie w  
porządku.

—  Kazałem trębaczowi zatrąbić po­
budkę, potem  r.a alarm. Miałem nadzie­
lę, że po sygnałach tych otw orzą się  
wrota, lub jak/ś żyw y człowiek uicaże 
się na murach. Ale nic nie mąciło ciszy, 
nic nie poruszyło się w torcie. Kazałem  
trąbić długo —  naprózno!

—  M oże żywi są zbyt ciężko ranni, 
nie mają sił się  poruszyć? M oże żołnie­
rze, którzy ustaw iali trupy, są zabici?

—  W ezw ałem  wachm istrza i kaza­
łem ze strzemion, uzd, z czego sobie

fejiLswca; SćicJslaw M ackiwtc*.

chce, zrobić linę. Zręczny żołnierz m ógł­
by dostać się z wieltPąda na mur i rzu 
cić rni stamtąd tę im prowizowaną dra­
binkę

—  W achm istrz mój jest człowiekiem  
opanowanym , spokojnym . M edale i krzy 
że św iadczą o jego odw adze i spraw ­
ności w ojskow ej.

—  Tam jest zasadzka, panie majorze 
—  rzekł, —  proszę tam nie iść, p rosię  
pozw olić mnie... Mimo całej sw ej od- 
v\agi, był widocznm  zdenerwowany: ten 
człow iek, który się  nie bał nikogo i ni­
czego, teraz nie m ógł opanować łęku.

—  Zmarli nie zdradza nas, —  odpo­
w iedziałem .

W zdrygnął się, ale pow tórzył z upo­
rem:

—  Panie majorze, proszę mi pozwcTć 
Ja bóioę

—  N'e w ejdziesz ani ty, ani ja, —  
zdecydow ałem  —  zostaniem y tutaj, a 
tam poślem y którego z żołnierzy. Jeżeli 

to zasadzka —  poznam y się  na tern nie

tracąc nikogo ze starszych. A jeśli niema 
zasadzki — ’ wrota będą otwarte za dwie 
minuty.

—  Te trupy patrzą * słuchają, —  szop  
nął wachm istrz, żegnając się i opuszcza­
jąc oczy

—  Sprowadź tu tego pijaka Rasti- 
gnaca!

W achm istrz, poszedł w ykonać roz­
kaz. Trębacz, który słyszał naszą roz­
m owę, zasalutow ał i zapytał-

—  Czy pozw oli mi, pan major w leźć  
na mur?

—  M ilczeć! — N erw y moje odm aw ia­
ły posłuszeństwa.

Wachmistrz pow rócił z im prowizo­
waną drabinką i tym łotrem Rastigua- 
cem, którego miejsce już oddawna być  
powinno w dyscyplinarnym bataljome. 
Wydałem mu rozkaz w lezienia na mur.

—  T o niem ożliw e panie majorze, —  
odpow iedział łotr, —  Po śmierci zga­
dzam się iść do piekła, ale za życia- 
za nic!

Kiedy będę trupem, z radością p o ­
łączę się  do nich, ale nie wczesnej. Pan 
major może mnie tam odprawić

— Naturalnie! —  krzyknąłem, wyj­
mując rewolwer: —  słyszysz? Podpro­

wadź wielbłąda do tej rynny i właź na 
górę, potem w ejdziesz do fortu i o tw o­
rzysz nam bramę

—  Nic z tego, panie majorze, odm a­
wiam ! —  pow tórzył Rastignac.

Skierowałem  ku niemu lufę rew ol­
weru, a wachm istrz w yrw ał mu z rąk ka­
rabin.

—  Z w a ło w a łe ś?  Co ci jest? —  my­
ślałem. że zachorował na częstą u na­
szych żołnierzy chorobę, której wyrazem  
jest bunt, n ieposłuszeństw o, a nawet sa ­
m obójstwo Tęsknota, nuda i okropny 
klimat są jej źródłem.

—  Nie chcę iść do trupów, które nic 
leżą w m ogile, tylko stoją z karabinami 
—  pow iedział bezczelnie.

—  Uprzedzam ostatni raz; pójdziesz, 
albo....

Celowałem  mu między oczy.
—  Niech pan major sam idzie.
Pociągnąłem  za cyngiel Czy postą­

piłem niesłusznie?
—  Nie wiem ! —  wzruszył ramiona­

mi, ziew ając Lawrens.
Rozległ się suchy trzask. Rastign ic 

uśm iechnął się bezczelnie: zapomniałem, 
że wystrzeliłem  w szystkie naboje, dając
sygnały.

D ru k arn ia  w ydaw nlct?.a „SŁOWA**.

—  M ożesz się  teraz śmiać, ale pAje 
dziesz pod sąd połow y, a stamtąd do 
dyscyplinarnego bataljonu —  nie oę-  
dzies2 tam miał słodkiego życia! Ale to 
bęcizie twoje w łaśnie miejsce!

 W olę tam niż z nimi!—  kiwnął gm
wą w stronę fortu

Kazałem wachm istrzowi odebrać rńn 
bron i naboje i w ziąć do aresztu.

—  Daj przykład temu tchórzowi! —  
pow iedziałem  trębaczowi

Trębacz bez namysłu, zaczął się  
wspinać po rynnie i ze zręcznością ko­
ta dostał się na mur. To był zuch!

—  Dopóki nie wejdziem y, żołnie! ze 
mają być gotow i do boju! rozkaza­
łem wachm istrzowi.

Stanęliśm y na czele o d d z ia łu  Rasii- 
gnfic oddaliśm y pod opiekę kaprala.

W  napięciu czekaliśm y otwarcia bi a 
my. Nadsłuchiw aliśm y. Zaniepokojeni lu­
dzie czekali rozwiązani"^Zagadki Dużo-
bytn dał, by móc w ied ^ eć, o czem om 
m yśleli!

Minuty płynęły... d w u , p ięt, siedem.. 
Cisza, m ilczenie... Co to jest- Czyżby 
naprawdę była zasadzka?

  Nie puszczają! —  roześm iał się
głośno Rastignac.

-f ig aru

Kapral uderzył go w twarz, klnąc 
nocichu.

—  Chcesz nażreć się piasku? Odez- 
v, i] się  jeszcze raz! Ja tobie pokażę! 
Minął kwadrans, okropny kwadrans! 
Zwróciłem się zniecierpliw iony do wach  
mistrza:

Trzeba żebym  sam poszedł. Oduaję 
ci dow ództw o. Jeżeli za dziesięć minut 
nie w rócę i cisza będzie ta sama, wy­
łam iecie wrota i poprow adzisz 'udzi 
do ataku. D w a plutony zostaw isz w  re­
zerw ie.

— Jeżeli pan major nie obce posyłać  
żołnierzy, to proszą pozw olić ni i< : 
odpow iedział dzielny wacr.mistrz, al­
bo kogoś na ochotnika..-

 Nie, bracie. To me tw oia sprawa.
ja  sam pójdę.

To m ówiąc skierowałem  się  ku {or­
towi. Czy nie miałem racji, Jerzy?

  Nie wiem, —  mruknął zapylany
  Pamiętam jak niepokoiłem się  o

to, czy uda mi się wdrapać ha mur. Oba­
wiałem  się śm ieszności w obec moich 
dzi... i tych trupów .

(D  C. N .)

Redaktor w .-z. YAitiłld '  atsrzr tL iś.


